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SAMCZA TRUCIE n• tle watrobr 
Samozafrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w usfach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obło~ony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, .zanieczysczają krew 
nisizczą organizm i przyśpieszają sfarość. W ą&oba i nerki są organami Oczysz• 
czającymi krew i soki ustroju. 20-lełnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLBJONAZA„ H. Niemojewskiego jako żólcio • mo• 
czopędne są nałuralnyln czyn•ikiem odciążającym soki usti'.oju od łnfcizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboraforjum fizjologiczno 
chemicznym "Cholekinaza„ H. Niemojewskiego Wmzawa I. •wiat 5. 

, miesięczna „Dziennikct Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OOŁOSZE1'1: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
pR!NUMERATA: kwartalnie-z przesyłką zł. 9, półroeznie 18 ~z_ł.,;.., .:.ro,;..c_z_n_ie_36_zł_. ____ .,._ __ w_t_e_kś,_c_ie_60...;;g""'!r._O_s_t_at ... n_ia __ s_tr_o_n_a_4_0...;;.gr .... ,_d_ro .... b_n_e,„2_0.,.....er_._z_a_w_y_r_•_z 

Angli,a · zacieśnia współprace z Franci~ 
' ' " .. -

.. 

Pierwszy dzień narad w · Londynie 
LODYN. 'Rozmowy a~giel- biegu ro:.m6w franc:uskooangttl-J przyśpiesz.yc wycofanie obcych liiax poparły przez min. Bonriet'a Rada nie z.011tanle powołana tło 

ske - francu$kie rozpoczęły sit skich, o.dhywaj11c:ych się obecnie ochotników z Hiszpanii. tapropofiować ma na najbliższej formalnego głosowania. . . · 
wuoraj o godz. 10130 w resyden w Londynie, oczekiw~me były 3) . Omówiono moiliwóść sesji w Genewie, ażeby Rada Li 
ci.i premiera Chamberlain'a przy w. Paryżu ze ztozutniałym załno1 współpraty ekónomicztiei .An' gi poz.ostawiła swym członkotn Dalsze -punkty programu, a 
uL Do~nihg Stre!et. _ . ttresowaniem. , • glii i F.ran.cji w zakresie obrony swob.od~ w powżi~ciu d~cyzj.i . 1nianowicie kwestie dotyczące E 
. AnJlię W ~ozmowach reJilreze~ ~celle tu ó!rtymaD;ych ~hfo.t; Mrodowe.1, . . . O ile bY. ta ~r~":edura ~ue ~t;<i uropy środkowej oraz Dalekie,-
towa1i pren11er Cbatpbetlam, nu tnaGJi, przedmiotem kilkugpdz1h 4) Co do. 1,1znan1a 1mpenum ła zapewn1one1 1ednomyslnosc1, go W schodu zostały chwilowe 
niatłr Spraw Zapaniioznych lord nych rostn6w angielskich i ftan włoskiego w Abisynii, lórd H~„ ' odsunięte na plan dalszy. 
Halifax oraz doradc{: • . cuskich męiów ~tanu ~yly czte$· ___ ._illlli __ „„ ____ ._ ___ .,.. ____ ~-.1------------• 
J·;:::'lr fn~:ucli.!~l..:!tJ:; ~ir·r~~~:,:~~~. i~::~~ie ~o„ Barnb· J aa· zowe s1·e-· 1·,- zn1·szczen1·e Spraw Zagranicznych Bonnet, o- tnfottnowani zostali przez angiel · 
ra doradcy. · skich ministrów o szczegółac:h u$ 
Po południu ~sitd:itnie !rwa kładówl :E&VfitJtyth prr.ez Abgl~ę -. kł"'IWICb walkach ftl Dalek1·m· w~chodz1"e ło do godz. 17 "CJ. Po ukonc2:e" t Włochami. . w • 

niu rozmó~ !l'inistrowie franc:u 2) . W '.spr3;'Wie ~iszpańskjci ~-łANK~tJ. Komunłk~t chiil 
9,CY pomócib do ambasady. przedsta'Wicu:lt obu rządow skt donost, ze w południo~m 
Wlłą-0tem1 udali si,t na zame~ stw~e.rd:z:ili thieino~ć . SVfY~h po. Szantu.ngu Japończycy wptowao1 
w Wmdsotte, gd~e pt>:ost~h gl4<.tow na to zaga1.U:tt•11e l w na wadza1ą do walki cora:t nowe 
prią _n~ iako goście pary kró" '&tępshyie w~zoraj11zych .rozmó~ siły.. Jednak Chi~czykom uda-= 
le1vs1tieJ. . :r:ostafite prawdopodobnie pod1ę łó s1ę powstr:;;ymac kontrof ensy 
PIJlYż. Wiadotttości o ptie ta niebawem inicjatywa, mająca wt japońsk4. W ci~gu ostał" 

nich trzech dni bitwa toci.y się 

w jednym miejscu, mianowicie 
w rejonie mitdzy Yihsien i 
Idżou. 

Z japońskich źródeł donoszą, 
ie w ostatnich walkach Chiń, 
czycy - zaczęli' stosować bom, 
by gazowe, rzucane przez miota 
cze bomb. Zatrucie gazem po" 
wod11je wymioty i duszenie si~. 

Dzięki prz.edsięwzięti)rm środ11 
kom ostrożności i ochrony, woj" 
ska japońskie nie poniosły zbyt . 
wielkich strat. 

Najwięcej bomb gazowych :za 
stosowali Chinczycy w walce 
pod m. Czansżan, w południo" 
wym Szantungu. 

Trslace, 111c1 zwrot koszt6111 
10łller1ł ldzikowskl 11 lewe i •••o 

• VI proce~~ ldzike"!,~iego i j zap.~ote~to.wano . .' pr~edwko ~hlo 
•· wuoraJ Pncsłuch1wanł" by row1 tta · ~rtieu p. Żeh<ltki. 

Rekonl•:stłaik akupa,Jinv 
H Oltatni śwti1dltowie, kt6tych · Pon._dto ldzikowski pobierał 
•inia dotyc%yly ldziltow„ t}"$iąctlle kwo.ty, nel<.omo tytu• 
~~iego. łem . zwrotu . kosztów .wyjazdu, 

, 14 tr1odni rabotnic1 nie wrchodza z I abrrki 

&darto c:~łonk6w ztzts%etiia 
ku~ów tnody chlewnej. Choi1 
diilo o to, że Idzikowski brał 
ciyl_\~y, ale nie bcz.inte~e~owny, 
1d;iął w sprawach rzezniczych, 
a i-wtaszcz~ interwetiiował, gdy 

kiedy powstał utarg o targowi 
ee niię$ną' w Sosnowcu. 

Od dzi~ tozt>octyna sit pro; 
ces Michalskiego. Przede wszy~ 
stkhn hęd<1 ustalane okoliczno• 
ści, w fakich ia~iągał Michalski 
poi.yc~ki dla „Frampola". 

Powiesił •lfł n• klamce 
z 11owodu z1wled1lo1eJ mlłałłl 

Wczoraj minęło 14: tygodni 
od chwili strajku okupacyjnego 
robotników w labryce przemy„ 
słu wł6kiennicżego barona Hae• 
blera w Łod:d. 

Jest to największy strajk oku 

s11nobóJstwo 
sekretarza konsulatu 

KOWNO. W dniu, wczorai' 
szym popełnił tu samobój~two 

Wc•aj rano, lokatc:n;zy efo~ f'olicja stwłetd;ifa, że d&na, 42~letni 11ekretarz konsulatu bel„ 
DTll ttiy ul. Wandy w Chorio.- tern j'Sł is-letni Oskar I{ozioł ;ijskiego, Rosjanin, Aleksander 
wł• zawiadon'lill policję o maka' z Szff}och\ca. Przy zwłokach T ereszczenko. Przebywał on \V 
brfc:f:nym odkryciu, mianowicie z.naleziofio list pożegnalny, w Kow11ie .na wspomnianym stano 
z"*ldli oni wisz4ce na · kfatnce którym dtsperat wyjas11ia, ie od wisku od szeregu lat, posiadając 
bramy wejściowej zwłoki samojl biera i;obie życie t powodu za1 paszport nansenowski. Pr:tyc11y„ 
hOjcy. ' wied~iohej miłbŚci. na satnob6jstwa jest ni~znana. 

TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
r • " . 

'IA_JEMNICA CZARNEJ DAMY 
.TAJEMNICA CZARNEJ. DAMY 

·.;Pa·ezie w darze katawi -

pacyjny w łódzkim p:l;'zemysle także powodem· wielomiesiocz" 
włÓkie-nniczyni. Inspekcja Pra" neso strajku była zapowiedź re' 
cy notowała już jędnak strajk, dukcji robothików. 
trwajl\cy ieszcze. dłużej. a m~a" . J.eśli choc;łzi o strajk w łódz~ 
l'low1c1e przed kilku laty miał k1e1 fabryce barona Haeblera, 
miejs"e dłuższy strajk ókupa~ to w dalszym ciągu ze sttony 
cyjny w Piotrkowie„r6wnłei w I dyrekcji fabryki nie jest przeja,o 
hucie barona Haet,lera, gdzie wiana tendencja jego likwidacji. -----'--.---Kanclerz Hitler jedzie da Wioch . · 

z of loaln• wiztta 2 m11Ja 
BERLIN. Niemieckie Biuro 

lhformacyjne oficjalnie komuni• 
kuje: 

Kanclerz Hitler udaje się 2•gCI 
maja do W'łoch na :z:a~roszenie 
kr6la Włoch i cesarza Etiopii w 
odpowiedzi na zeszłoroczną wi~ 
zytę szefa nądo. włoskiego Mus 
s()Iiniego w Niemcżeth. 

Goebbels, tliinister Sprawiedli• 
wosci dr. Frank, dowód,a sił 
zbrojnych Rzeszy gen. Keitel o
raz wielu dygnitarzy państwo' 
v1ych. 

Kanclerz Hitler uda się prze• 
de w~z.ystkim d_o R:.ymu, gdzie 
spędzt kilka dni. 

Kanclerzowi Hitlerowi towa- Pozą with.t urocrystośt:iami, 
ttyszyć będą: min. Spraw Za- przewidziana jest wielka rewia 
granicznych R...,eszy von Ribben flot}' wojennej w Neapolu, ma• 

· trop, zastępca kanclena minbter newry wojsk lądowych. i po" 
Hess, minister propagandy dt. wietri:tnych. 

Dele1acJ1 litewska w Warszawie 
do rokowal1 kolaJowrch 

W czorai wieczorem }ltzybyła Zawojski- :t Min, Komunik\icji i 
do W arsżawy pociiudem dele- radca Kościałkowski z Minister 
g~cja litewska do rokowan kc;>• stwa StJrąw Zagrartkznyd1 oraz 
le)owych i '.Polsk4 W liktadzte sekretarz poseh1twa litewskiego: 
następdjątybl 1 dyr; Augt.tśtaitis 
jctkp pi:ze-wodnlctący, dyi. Raco 
kauskas, dyt •. Sapkus, dyr. M::t• 
siliunas, naczelnik Narakąs o• 
raz inspektor lotnictwa Spokevi„ 
ci us. 

Delegaci~ litewską powitali 
na dworcu Ołównym nac:.el1'ik 

Jednocześnie z rókowaniami 
gospodatctymi polsko „ litewski 
mi, próWadzone będą w Warsza 
wie :. delegacją litewskfl rozmo• 
wy w sprawie nawiązania regu~ 
larnej komunikacji lotnicżej z 
Litw41. 

M••rc• •llielcunlli ·1111•• na 1Ho1vn1e Zbrodnl"zr napad na 11·e•an· ,.„ 
PAl.Y2. O świcie na jedrt'Y'11:1 nrią na śt'biert za tnord Pc>.Peł- gdaj pei iat qstatni poentał, w . I . ' · U .„ 

Ut1-~6'w p;.ablictnyc:h w mit~de ~iony w bt1tialsk\ $l'OJób h:t pd ktotym dowodd swej niewinna lhdfcl ranill kS„ llłObOSZtll 
ąll• dokoJ'lano wciorai e~tku• wnoj wdowie.. swej opiekunce. ~ci. · 1 • · Pódczas ubiegłej nocy nietM rawskiego bandyci oddali dwa 
~tl ię pomql!i gilotyny na niefa~ · · · · Wsłt\)ują~· na ś:tafot, skazairl ni sprawcy dokonali n;ipadu z strzały, raniąc go, po czym z.ra" 
~ feroancb:ie . Hubert, asy~ ~otderca, ~1$~4!f "!' ~t.>lny~h nitc wy~az~ł odwagę i raz ies~~ b~onią _w ręku _ na pl~banię w bowali 100 zł i zbiegli. 
sttne1e dtntyst~cznym, ~ka.za~ ch~ac:h od zattc pisał l'~ez.1e1 c~e zapew~1ł ~gróm.adzQnycn, 1z P1kiycy, pow. koneckiegó. Rannego ,ks .. Kacznorowskiel' „ lłlo:ivł na c%tś:6 sw~go kita one.-• 8'tttie niewu·u11e. · Dó ks. pro1'ośtcza Kaczno; sro przewiezl~no do szpitala 

. . "' ~ . . . ' . . . ~ ,· 

Swieżą nałtallnę ·oraz . ' . 

środ_ki chemicznę, do-przechowania garderoby 
Joleca: Skład Aptoczilf 

P. Podgórski 
ul. Słowaeldeę~ · 12 



Str. 2. Nr. 121. 

Wywozili dezerterów i przestępców 
lr.es!lowanie ewhrabiego lola" i 12 agenl6\V szajki przemvtniczej 
P~e'd niedawnym c:.asem wy 

kryta została olbrzymia afera 
pr:emyµt . e~igrant6w do Sta~ 
nów ·Zjednoczonych', któta od• 
bywała się z Gdyni na statku 
polski~ „Batory". 

W droione dochodzenie usta• 
lilo szczegóły tej imprezy. Poli
cja ar\,~ztowała cały szereg :a• 
mieszany~h w aferę osób, które 
ucz~sthić:zyły w organizowaniu 
przemytu. Jak się okazało, 
sprytni organizatorzy zdołali 
przcrity~~ć. oko!o · ~ilkunastu nie 
legalt'lycli ·pasazerow. 

Odkrycie afery nastąpiło zu1 
~e ni~spodziewanie. Słuiba 
okrętowa znalazła w jednej z ka 
bin Statku jakiegoś osobnika. 
Ponie\Vai nie posiadał on pr:y 

sobie żadnych dokumentów oso podczas przeprowadzanego do• 
bistych, cala sprawa wydała się chodzenie 12 wspólników „pra 
mocno podejrzana. cowników" Heinricha. Z dzia

Osobnika, którym okazał się łalności szajki korzystali prze~ 
niejaki Trester, zatrzymano i po ważnie najprzeróżniejsi przestę 
wiadomonio o wszystkim poh~ pcy ścigani przez policję oraz de 
cję. Badany Trester zeznał, iż zerterzy. 
jest wysłany przez firmę Izrael Jak się dowiadujemy, wszys"' 
Grunghand. Postanowiono usta cy nielegalni przybysze zostali 
lić co to jest za finna i właśnie na terenie Stanów Zjednoczo• 
podczas tego wyszły na jaw ~en nych zatrzymani przez policję W stolicy Albanii Tiranie, odbyły się z niezwvkłYłll przepy. 
sacyjne szczegóły. amerykańską i po odcierpieniu chem zaślubiny króla Albanii Zogu l•go z węgierską hrabianką 

Crunghand wraz ze stewar„ kary za nieprawne przybycie Geraldiną A pponyi. Na zdjęciu-król i nowozaślubiona królo• 
dem „Batorego" niejakim An~ przewiezieni będą z powrotem I wa Albanii, dziękują z balkonu pałacu w Tiranie za owacje 

d~ajti~m,trudnili~ęprz~nyd ·;o~P~o;l;~;i;·--------~-~-~-------•tl•~-•ó•w•.-~--------~ tem pasażerów, którym zależa~ • 

~GW~:~f~~r:1r~t!f~ $w·1eto m11· owe we Fra_ BIJ] 
Warszawie i w Lodzi. Jest to 

~i:~Jf;~~~:~iski:!i°:.~~~~~ zapowiada sie imponująco, lecz spokojnie 
Wystąpienia Z O.Z.N. Lola". PARYZ: Organiz~cje s~~jali" ' Komunikacja miejska, jak au·~ J?rzez wschodnią połowę Pary~ 

Wspólnie z nim trudnili się styczne, komunistyczne oraz Ge tobusy i ' kolej podziemna •.. n:~ za. . . . · J.>osłOwie Madeyski, W en cel 
braz freyman wystąpili z Koła 
·:Parlamentarnego O. Z. N., za~ 
....-iadamiając o tym specjalnymi 
listami gen. Skwarczyńskiego, 
jako szefa O. Z. N. 

wyszukiwaniem pasażei;.ów rów• neralnej Konfederacji Prac.y \.Zy funkcjonować, aby ~ozhw1c . ~zo.ferzy ~aksowek .Postanowt 
nież i inni przemytnicy: Josek nią szerokie przygotowania do w:tięcie udziału "_V pr~1ektowa1 h S\\'lęto"Y~c~ natom~ast szof~· 
Mozes, Szlama Frydman i .l\'len tegorocznego obchodu święta 1 nej wielkiej mamfestaCJl wszyst rzy ~ wfa.spe1ele taks?we~ ma:ią 
del Raczkowski. Główna „cen Maja. kich org_aaizacyj. Frontu .I.udo~ 7a1~11ar m~ przyłączac się do 
trala" szajki znajdowała się na Obchód ten będzie miał tym wego, które. maJą przec1ągnąc I sw1ętowama. 
terenie w· olnego Miasta Gdań" razem prawdopodobnie przeb1.eg ------------• Drmis1·a napietnowa- ska. Kierownikiem jej był, zna niezakłócony żadnymi incyden~ Obr· adu grupu ,,Jutra Pra•u" 
ny w świecie przestępczym prze tarni, choćby ze względu na to, • a " • DegO dyrektora mytnik, Heinrich. że wypada w niedzielę, dzii;ki 

I 
Działalność bandy byla bar• czemu sklepy, urzędy, instytu~ 

Dyrektor naczelny Banku dzo rozległa. Niezależnie od cje publiczne oraz prywatne 1 
Handlowego p. Miecz·yslaw przemytu na polskich statkach, t k · · t i 

ł a sw,.ę uJ~· 
Hofman ustąp.ił z zajmowanego organizowa a ona transport nie- Pewne trudności stwarza tył~ 
stanowiska. Jest to ten dyrck" legalnych pasażerów na okrę" ko kwestia widowisk, albowiem 
tor, którego postępowanie wice• tach innych państw. Na ka:t~ muzycy widowiskowi u_chw_alili 
prem:ier Kwiatkowski w swoim dym z nich, rzecz prosta, prze" świętować do godz. 20•eJ. Syn• 
przemówieniu katowickim napię mytnicy mieli swego zaufanego dykat zecerów i drukarzy ogło
tnow.ał, jako hańbiące. c:z.łowieka, przeważnie kogoś z sił, ie będzie świętował, wsku-

P. Hofman ustąpił równoc:ześ niższych funkcjonariuszy lub tek czego dzienniki nie wyjdą 
nie ze Związku Banków w ł'ol• służby okrętowej. prawdopodobnie z wyjątkiem 
sce. Pasażer ukrywany był prze:: komunistycznej „Humanite" i 

Wczoraj toczyły się w War"' Grupa „Jutra Pracy", jak jui 
szawie obrady . gmpy posłów, donosiliśmy, zmierza do utwOP 
związanych z tygodnikiem „Ju rzenia obecnie własnej repre:en 
tro Pracy". . · tacji parlamentarnej oraz nawią 

Zastanawiano się nad sytuacją zania ścisłego kontaktu z posła 
wytworzoną wykluczeniem P<;>S· mi grupy 'n.arodowo~katolic.kiej 
Budzyńskiego oraz wystąp1e" z. pos. ·?al_<l1ką _,na czele, ktorzy 
niem· 4 ińnych posłów z O. Z. l nte nalezeh Jo Koła Parlamentar 
N. nego O. Z. N. . 

-Polka okradziona w Budapeszcie 
E. Umińska straciła cenne skrzypce • „ _ • • caly czas trwania podróży w ja• socjalistycznego „Populaire'._ 

ZBJS\Ht-' antysem1ek1e ki.chś zakamarkac!t statku i. ży- BUDAPESZT. :Vci;oraj wie tysięcy złotych. Kradzieży dDol 

S k w1ony odpadkami z kuchni o- . ' czhrem niewykryc1 dotychczas konano przed koncertem· w ciao 
W ZUmS U krętowej. - - sprawcy ·skradli . z z~mkmę~e~~ sie, gdy pani Umińska, zosta1 

. • Dochody bandy, czerpane z auta skrzypce znane] polsK1eJ wiwszy swe skrzypce w aucie, 
W Szum~ku, w pow. wtlcn~ tego „interesu" były bardzo zna skrzypaczki E. Umińskiej, któ„ spożywała w towarzystwie · z~a-

sko.' tr~ck1~ zanotowano sz~~ I czne. Za pnetransportowanie . ra przybyła do Budapesztu na jomych kolację w restauracJi. 
r~g mcyden~ow ~a tle anty~em1c Heinrich pobierał przeważnie o- CHOROBY fŁUC . koncert. . Pomimo kradzieży p. Umiń• 
~: Wyb1t.o wiele. ~zyb; ~łen~ I koło 1.000 guldenów gdańskich. Grużl.ica J?łuc je~t ni~1,1b~agadl 1 c~· W'łaścicielka ocenia wartość ska wzięła udział w koncercie. 
%3JSC była wtadomosc o sm1erc1 Aresztowany „hrabia Lolo" r~cz:rue, nie robią~ r~z!11cy I dza .płci, skradzionych skrzypiec, pocho• grając na skrzypcach, ,potyczo" 
b ga1· owego Edmunda Le bela b . k b t I wieku i stanu, kosi m1hcny u i. - . . k 250 h d . d k . • . . k . d ' ma za so ą wyjąt owo oga ą Przy zwalczaniu chorób płucnych 

1 
dzących· z 18~go wie u, na nyc o le nego z muzy ow. 

poraruonego - Ja WJ.a omo - przeszłość kryminalną. Swego bronchitu uporczywego, męczącego · • k , 
p~ez restaur~~~ra .Rechesa .. Do czasu odpowiadał on przed są~ kaszlu. grypy itp. stosuji pp. lekarze Sad podmszrl are ludowrom 
wi~kszych zajsc me dopus,1ła dem za homoseksualizm za de• BALSAM TRIKOLAN •AGE · 
policja. prawowanie małoletnich' i cały którv.. ułatwiają~ wydz:!elanie się za ·przestepstwa podaas strajku . plwociny, wzmacnia organu:m i sam<>* 

Smierf przr prarr szereg mnych przestępstw. poczucie chorego oraz powiększa wa• 
Ogółem w ręce pclicji wpadło gę ciała i usuwa kaszel. 

Sąd Okręgowy na sesji wyjaz 
dowej w Olkuszu rozpatrywał 
sprawę członków Stronnictwa 
Ludówego z Rodak pow. olkus 
kiego~ skazanych przez Sąd Gro 
dzki w Pilicy za przestępstwa, 
popełnione w czasie strajku. 

po pół roku aresztu każdego. 
Innych trzech oskarżonych sąd 
skazał po 4 mies. aresztu, przy 
czym wszystkim karę zawiesił. · 

Z Białej donoszą, ii wczoraj 

!!0s::~~~r.y lO:i~nibŁ:~~ 10.000 domów zniszczonych 
Harat, idąc nad zaporą wodną St 1· b-1 t · - i I 

Na sesji wyjazdowe·j Sądu O 
kręgowego w Olkuszu wszyscy 
oskarżeni zasądzeni zostali po 
roku aresztu bez zawieszenia o• 
raz po 40 zł. kosztów sądowych 
każdy. 

• Porąbce, dostał ataku epilc- rasz IWJ I ans rzes1ema Z em 
ptycznego, wpadł do wody i u~ ANKARA. Według oficjał• trzęsienie ziemi w okolicy Kir~ 
tonął. Zwłoki wydobyto dopie nego komunikatu Ministerstw:! szechir wyrządziło niezwyl<le 
lO po kilku godzinach. Spraw Wewnętrznych, ostatnie dotkliwe szkody. 

Sąd Grodzki w Pilicy skazał 
wówczas Gdulę i sekretarza 
stronnictwa Konst. Piątka -

\Y/ dniu 25 kwietnia, Mussolini zalo~yl kamień węgicln v pod bu 
dowę, nowe~o. czwartego już z rzędu miasta u1łoskiego, które 

otrzyma nazw.; Po111ezia.. 

' . 328 wsi jest zrównanych z zie 
mią. Przeszło 10.000 domów u• 
legło całkowitemu zniszczemu. Zemsta narzeczonego · · 

W całej Turcji zbierane są 
ofiary na pomoc ludności okrę~ ! 
gów, dotkniętych katastrofą trzę 
sienia ziemi. Zgromadzenie na 
rodowe ma uchwalić specjaine 
kredyty na odbudowę zniszcz;> 
nych osiedli i pomoc materialn,} 
dla ludności. 

Postrzelił ukochaną i chciał popełnił samobójstwo , 
Przed Sądem Okręgowym w 

Piotrkowie Trybunalskim sta• 
nął 20•letni Józef Tokarek, ze 
wsi Piekary pod Piotrkowem, 
który na tle zazdrości strzelił w 
dniu 1 stycznia b. r. do Józefy .... „ „ ... ____ „ _______ „ ____ l!IDIJIUimm- • 

. Niepogodr tamują walki 
Powstaticy umacniają · pozJ<Je 

SALAMANKA. Komunibt noc od J'eruelu woj5ka narollO• 
głównej kwatery wojsk powstań we wnacniają zdobyte pozycje 
czych donosi, ie z powodu nie i nawiązały kontakt z oddziała" 
pogody tempo działań wojen• mi operuj'!cymi na wschód od 
nych osłabło. 1 tego odcini<.a pod Eljuni r\il:.:i" 

Na odcinku Alfambra na ról ga. 

Czeska wycieczka do MO$!< ·y 
na koszt gospodarzy sowieckiih 

Josek, a następnie sam usilowaf 
popełnić samobójstwo. 

Tokarek od dawna kochał si~ 
w Joskównie, która nie darzyła 
go wzajemnością. Krytycznego 
dnia J oskó,,:na była na zabawie 
wiejskiej i tańczyła :; wieloma 
swymi adm:atorami. Tego nie 
mógł znieść zakochany Tokarek 
i z k:iżcl ym :: nich wszc'zynał a; 
wan turę. 

Joskówna obawiając się,, . ~że 
dojdzie do grubszej awantury, 
opuściła ::abawę . W ślad za nią 
wys::.edł Tokarek, który strzelił 
do niej, trafiając ją w brzuch. 
Następnie slc.ierował lufę rewol 
weru do siebie. Ranna dżit!W• 
czyna zdołała jednakie wyrwać 
mu rev.rolwer :: ręki. 

PRAGA. Staraniem „Zwi~:d 
ku Przyjaciół Sow~etów" dÓ 
Moskwy wyjechała na obchody 

' 

1 Maja wycieczka, w skład ktÓ 
rP,i wchod=ą urzędnicy panstw{') ... „ 1, prywatni, nauczyciele, dzicn 

1 n~karze, literaci i pracow11.icy 

Na rozprawie sądowej Jos• 
Robotnicy ·nic uczestnic::i} w kówna oświadczyła, ie nie ż)'Wi 

tej wycieczce. Wszystkim wy• żalu do Tokarka, który czytiu 
jeżdżającym qo Moskwy ud~i.e~ swego dokonał pod wpływem 
łono bezpłatnych wiz sowiec~ miłości. 
kich i zapewniono rzekomo be::• Sąd biorąc jednak pod uwagę 
płatny pr::eja:d do .MMb; v i -: i e c:1 nu ~wego T okarei< <luko• 
powrotem oraz kosztv utrzvma:.: nał z premedyfocia. skazał go na 

związków zawodowych. nia.. ~ lat wiezieni"" 



... . . ~.>tr. . . _....„11!1111 ................... „„ ............... „ ......... „ ............... „„„ __________ „ __ ~--------------llllJ 

Wesoły 
Kącik 

Grzecznośł 

6.angsterskl napad trójki opry~zków 
Ogłusw,wsay swą of arę, besłlalscy bandyoi obrabawall nie• 

..... przytomne o i chc·eli poderżnąć mu gaPdło noźem 
Przestępcy . warsiawscy zaczyl zatrtytrtał samochód i zabrał JA• pocłb. iegł do niego jakiś męŻczyz I zorca nocnv, który podniósł ·a„ · 

' nają obetnie naślad9wać swych kąś kobietę. Była to aresztowa- na i silnym udenebiem łoll,1u ie l~Em. Spł?ste~i bandyci .r;ucili 
Pod mostem Poniatowskiego k\)legów amerykań'Skićh i orga• na Kótnoda. laznego w głowę pozbaWtł go s19 do uc1e<:zk1, woadlł Jednak 

~edziała na ziemi jakaś :nędz„ nizo'w~t napady nil W%6t iartg"' W pew:nytn i_no~encie Colel'.:• przytomhuści. Był to. tz~kttj4ć'y w r~cc nadbiegaj~cych ~pomocą 
me ubrana para. Kończyli wła11 stusk1. ki zat1W:1:tył, te kierowca ta• w umówionym :t góry miejscu, póhcjant6w. 
śnic kolację'. Na rozłoŻ??ej na Późną nocą patrol policyjny, miast jechać prosto w kierunku Żurek. 
bruku gazecie, stała oprotntona. przechodtfcy ulicą M11rkowską, tnosttl :Kletbedzia, skt~ca w u- Widzłc, iż ofiara rtie daje żad' W G:tasit dalnego doehodzer11 
butelka, ~awałki chleba i resi.tki zaalarmowany ~ostał gwiz.d• lict 11 ListopAda. Na :twr6,ó- negó znaku iyda, ohydtti nai>ast nitt, ustafono, ii ujtf4 t.r6jka o"' 
kiełbasy. , k.iem i głośnymi wołaniami o n~ śobie uwagę, sł.olet zwi~k· nicy zrewidówcali leil)cego. Po pryc~kó-v tna jui na $Un!ienio 
~cec~o~ziłem akur.at ob<:>k· póttroc. Pośpi~ś:t~szy w kic• s:tył szy~kosć do,80 kilome.trów zabraniu: :t kinztni Gołeckiego talr szereg tiapadó-w i pn~- -· 

N.c uwac1łbym uwagi na ucztu l'Uhku rozpaczliwtgO krzykll, na ~odzint, plisazerka zAś %ac%ę 140 złotych Szymański zdj;ł mu stępstw. Od dłuższego ciasu taj · · 
j~cą po? mostre??- ~arę, gd.yby poli~i.ctnci spostt~tgli w peWI?ei ła usp3hj<1ć óo1eekieg_o, ·f.ro• % r~ki złoty ::egarek, Żlll'ek taś mowAła się ona Mpadaniem i 
111c to, ze na .moJ. w1!1ok męzc:ty chwili biegnących szybko 1a" sząc so aby $ię nie nlepokot , bo wyifobył nóż tpr9iynowy i obrabowywanł~m pódchmitlo"' 
111a 1erwał się 71en11, ~atnyma:ł kicM. dwóch mężczyzn i kobietę. to tyll,<o :iarły ł hic . wlęćej. chciał poderżnąć nieprzytomne" ilf~h osobnik6w, kt6ryeh wywo · 
lllJlie i scr~ec%!1ie wyciągnął rę- Nic daltkó od raich 1ebł pod Na. ko1icu ulic)' Markowskiej mu s1yJt• złlł gah1ochodem Stymańskicgo 
k~ na po~itame. • drewnianytn parkanem przyz- samochód zatrzymał sit. Gdy Całct tę scenę zauważył zr;iaj- bądź tei dórążkł 2urka t:a tnia 

- ~oJe uszahow~~ l?a~u! woicie ub!'any męitz~rta:. Oolecki WySkoctyl ba chodnłl<, duj4cy się ~.ku~at w pobliżu do• ~to i dostc%ttnie obraboWy'Wali . 
Pn.y1rzałem mu się zdz1Wlo"' Wszystkich Utfiykają(ych u --------------------„ ... -------11111111-11111.--•·--• DY- • trzymano i l'ti naktieniu im kaj 
- Przel?raszam-:- ale I?te d9:nek t>os_pies~ono rta rątunek 

mam przy1emnośc1 pana :z.nac ..• lez~cetnu. Jak stt okazało JtSł to 
To jakaś omyłka. • zamożriy i thahy prze111ysłowitc 

- Z~dna omyłkal. - u~m1e- zamieszkały w Falenicy, prz_y uli 
chnął się dobrQduszme. męzczy• cy Wesołej 17, Konstanty Oolt„ 
ma. - Tylko zwycza1na grze" cki 
siność. Ja się z !<ażdym wita:n, Całe towAtzystwo pneptoW! 
"1 ~~· czy nic: zna~l Pies dzono do kon.U~11riatu, gdzie 
psa tex. rue zna, a _Jak się spotka przystąpiOrtd do ustalenia na't• ,„ to stę <_>b~ch~Ją. Grzecz.nytn wisk zamytnany~h. Uciekająca 
tmba hyc rue tylko wobec zlla• trójka, at tnianowidt Jóttf S~'Y'" 

t•l•M• lOflt. Ceit'łdn _.._ 

i(k:nął ~i mocno ~k,. .• ::~~~i. ~~:t:, ~::?:sz~~i Palaz· 0 1 s1·e· n· a paczce· dvnam1·1u · 
- Ja tu sie<hę ;-- wy1asm - przy ułity Brzeskie) 9) oru d(j' • -

a pan , pr:1:chodz1s:i •• Dlaczego roikarz Stebn Zutek (Brzeska -' 
1D3111.się me P.;zywitac? Dlacze" 11), pośblnowili obrabować ktorq fJO roz~zarpal DG haH1a#kl 
go nie ukłonie? Na gr~eczno" Wspólrti~ l'Akiegoś przechodnia 1ht1 N s· 1 . ,1 ł Gł d t d t · · •cze • w odetm ie cll · wyoatzy l'i"'. owa o erW'ana od tuło- Jak ujła ona w toku ocno-ś?; P.arue ~złat. noJwny, 1es„ „ aby w łen sposób zdoby~ pittlią s1'p wvt-._ade '"'moból'"t""„ kto'" , 1 • ł -' nikt nic straci a się zaws ... e dzc na hulahki- • , ł' ł;l ,„. . " wa, . wi«1 poszctegó ne ćzęśc1 cia a ounia. ,~elcizko c.hc.iJ' pópelrl!ć 
kłaniam! I ta wrodzona grzec% . _1 • ry wy<łfo a wstrzą~a1ąee 'Wraze były porozrzucane w odległóści samobo1stwo, połozyl się n• zie 
ność na dobre mi tylko wycho„ J?oprowaa~ony do przytóm- ·nie ws~ut, ukropnego s~osa- kHkunasłu inetrów. Krew ibry:o. mi i pod ••Yił podłożył \)aczkę 
d 'J p ypomina mi się wypa• no~d Ooleckl ~etna~ có nastę• bu, w Jaki %Ostał dokonany, gałia nagrobki. dynamitu, który nast~pnie pod• 
d~k w rz cusie wojny.„ Leciał PUJc. ~r:t~b~~y eto ~at~za Liczni przechodnie, mijafoc Policja tnalazla bA miejscu wy palił. 
sua nel. Ja si~ akurat nisko ko wy dla załatwiema_interesow, za cme.ntar:i w ~owytrt ltlcu u ły pAdku dowód osobisty, wysta-mul ukłoniłem, więc szrapnel szedł o!? ptted W'Y'1a~~~m do re- s~eh .ogłt!sz~J~cy hu.k. qdy przy wiony na nuwisko 30·1etniego Włacłu f'tówadzą ~nergtctnl 
nade mną przeleciał i kolegę za staUtulalcJt K;.~ schod!'~e1 na r~- biegli na mie1sce, uJrzeh rozszar Aleksandra Żela1ko1 wyznania śleda:two, ,Jicąc. ilstalić sktd Ze 
mn~. trafił... Jak pan widzisz gu • Cf. 11owsk!e1 _l. Targow~J; pan twłoki młodego tńężczyz• prawosławnego. 1a:o.ko w:iiął d~namitr 

• ć na dobre mi wyszła l Pom~wa~ tai;ledzµił się tam dosc 

grze.a;i~:zniel - zgodziłem ~ię. ~ii:o~ck~o~~:!~ł s: F~l:~i~ii T11•e: m' n1·cz:1x "!iiferna· . „ . DS' zukan· CZI """ Ale Jt;ti musi~ pana poze„ postanowił praenoeować w War li li 
lft!Ć. · Sp1e~zy mi się. • szawie u :z.najotnych swych. za„ 
J~gomośc spod mostu u1ął tnil!śtkałyth pcy ulic' M~sto„ K11ucJe I handel :.lłwum· towar· em mnie mocno pod .rękę. wef. I.a • 
- Wykluczohel Be1: P?czę„ Wyśtedłgt1 t 'bani hllłkt1ąl 

stunku szanownego pan~ !11.e pu sit na tak~ówkt, lt.łótej ~%tlłer 
suzę. I jeszcze pan tllóJeJ &ony zacz~l go dsilłti! natfl!Wła~ aby 
nie znasi:. Gr:aecznosć ~ym<lga, wsiadł do samochodu. Z~tha• 
ieby gościa gospodyni domu ozał pny tym, ii odwiezie go za 
przedstawić„. połowt teny. Ooll!tki zgodtil 

Władu śledc:te w Odyhi I Stwierdzono, że w Gdyni hit 
WVadły rta trop tajemtdczel afe- ma przedsiębiorstwa Zjednoczo 
ry .ostllkdllt!tej . . PJ'zeą kllkom;t ne Linie. Okrętowe, a 

1
dalsz@ do• 

dmamł w jtdhytn t p1sfu kriv chod1enia cłoptowadrily do are 

łe spółka iamienała 1')'łudrt~ 
kaucje i uprawiać handel łt
\Yytn towatetrt. 

- Pan wybaczy... Jesteśmy $if na tę pi'ópo:t>yćję i wsladl do 
ft& ulicy, a nie u p~a "!' domul auta. Na ulicy Targowej fiżófer 

- Wprost przeciwniel - za11 
protestował jegomość.- U m~ie 
vr domu pan jesteś! My tu z itO 
n4 od trzech. dni pod mostem 
mimkamyl Lokal nie najlepszy', 
ale co robitl„. Anielciul ..._ zWl'Ó 
cił się do sitdzącej na :z:itmi ko" 
bitciny. - Gości.a ntamyl • 

kowskićh polawiło st~ M!!ittpu• sztowania mężczyzny i dwu ko~ Aresztowani zeznali, ie Jco; 
J~te ogłos:z:tnłe: biet, którzy repfti;;tntowali iif• l'eAtmndencje w §l1fawie ogłoo 

,,ZJedttocwne Lini~ Okr~to• mę „l'et~dttopólis'1 • śzenia polecił im odbierać jakiś 
W~ w Odyhł postukuj~ efo slui Przeprowadxona w kh mies&• niunany łtgt>m<tść ł W1r1u
by okr~tow'j fia ~t!~bh leb1ł, ew bniti rewizja cłała bardzo boga wy, ktorego tytułowań<> „kipi• 
Wtntu!llnie M stnłw, (bez r6źł\i1< ty mat~riał 1 ~ któreg'fi Wynłb, łanem", 

Przedstawił mllte „gospodyni 
domu" po cr;ym wskazał na le• 
i4ce na gazecie resztki: 

- Czym chata bogata, fyni 
rada , trunków na razie zabra" 
łdo. Ale zakąsić można 1 

- Dziękuję paniu. Nie je" 
stem głodny. 

„Gospodarzeu posadzili mnit 
na honorowym miejscu na ka• 
mieniu l próbowali tabawiać 
lOZlllOW<}. 

- Bardzo mi było ntiłol ~ 
oświadczyłem po chwili. - Ale 
niestety muszę już odejsf. 

- Bardzo mi przykto, ż' pa11 
s!aftowny opuszcza nasze ~kro' 
mnc progi 1 - westchnął gospo# 
dan. Prosimy częściej !„. 

Gdy się już pożegnałetn i 
chciałem Odejść, „gospodarz" 
tamymał mnie i dyskrełnit ste~ 
tt~ na ttchó: 

- Taki jest zwycztj, ie po 
wizycie dla służby się coś z.osta 
wia. 

W sunąłem mu w rękę z.łt>tóW 
k~.„ 

Spojr:tał na monetę i skrzyWił 
hf. 

- Pan szanowny, widzę, w e 
!cgahckich dortlach rtie bywći l 
W elligafićkint dohiu. gość niżej 
lfwóCh złotych nie :z.ostawia. 

RAD I O cy wyznania) od 15 maja ba t. ___ ....... _1111111_ ......... _. __ 111111._ • ._ ... lllllllilllliilllllillllllliiliilliiilM9 

łhteligehłtWth l."attów i t'afiłe, ja DINOL D wT 1· • 20S4b z li: 8 6 W 
VIAltSZA\'VA t. Otaszyn) ko 9ttiardów, !łł:uatd~ssy, frytłe" - ... n~~~:~:: PASTA dó li 

SOBo1'A, DN. JO RWIETNtA róW i łtyitjerkł, tnctnitur:ty!itk i •r•·11z•s1111:111t•r11· ·1121111111•r •r11z11rr11111·•z•niillEillilllll•-------•-•ill' •••• 
~ty~~~ .„~d' J::„~~· „ c:i~)~imt.~ ~11~nków orkiestr .łujazzowyt:h_. Zd ·c Ir starze< w I sacb · · 
DJ>icnnik porabdy. 1.u MutY~a {płyr1 D łz~_tl!! s:UttgOłf ~ ibowe, WA Zł Zil . a . 
ty). 8.00 Audycja dla szkół 8.10 - rUhki \'r1yJ~da, pła.te ora1 kw~ 
11.15 l'tzetwa. ll.15 Audycja cha sti~nArm&te wysyła błoro f't!tś9 Oddlłl*Zian· 11 11ttz•t1 •andarmerla 
sdtól. tt.4ó Płvtv. U.51 ~ygnal c:ti• Mln@, Aclrei!I „Per!!ióńopollś" - c " ie" " • 
~·i~'.~ t";:.t~~~ .~r,~f';=~~~~ Gdytiid1 Mor~ka 111

• PAKYZ. Prttsa do11o~ł 1 tni~j ~rdgowrtdałeł sk6ry. Ciłowlek 
gospodatcze. JS.0 Teatr Wyob~atdi -._, , · · · flldot ·kowości La\t'Al, %e tand;lrtnerła ÓW tapotrmł.1ł mówi~ ł nte utttlał 
dla dzieci. 16.U Kat>eli Ludow:a. U „ k" • 1r ł 'W póhliht LAVttl utr:tyniała w "-'Skazat, skąd ~ochocłzi 1 gdzie 
16.50 Pt;gadanlb akłu_a1na. l~.Oó ,;Ot\y Cle 1n1ar 1g1n• jedn •m :t lasków okó1lc~rt.ich !cH11ie!;. ~ku\· e l.edo l'o. ch.· tna, zcło-demony pasowały ~n śwłet11e" ~ le• · , 6 
lieton. n1s .Pieśni łlidowe "ęglęr• od buli zu~ełHie td~lctał~go (;();.letńłego bywaw: !i ę 1edyme na W1'rnle$ 
skic. 17.so Naśz pt-ogram. 18,00 Wili Il !3tarci:t, odzhl.hego W te!Sztki lcith menie !;W~go imłH1ia. 
clomoki spotłów~. l!!.10 I'og~<ł4hkl Ortegda1· w ha~ie rtrank%hyh~ ... ,.,".i. • „h cl„ „ "'ó 11" *WO stioleczna. 18.lS l'iosenkł lofow~. ł' 0 ,..„ •. uw 1 "' O ... ą ... e:. " C6: • 
UDO ProITT~tn ną JuttrJ. 18.l, Alln\'illA W l'ejoni~ Dukstt !.ostał ułl't.~· rakaeh.. 
dla wsi. 19.()Q Auąy:ojł dli\ Polalłów h1dhY P<1dejrti1hy ó~obnik, łat. Cdowłek ow tttlał koJal'la i 
za grahicł. 1950 Pogadanka aktua:l• fjó:intej stwlerd:oM, Ttołil .ąo• ramłdnA J'okr)'te ~rub4 warstwą 

Połłcja i wła&ie Wszc:ę?v do 
thod1@11ia, aby odnalet~ rod ... łńę 
ł'lł~s:ac!zęsnego człowieka. 

ni. żO.Oó „Rai! ttJ małt;" ~ 'Ws\'Otn• gomilonek~ z ókoliczbej wsi iu' 
nlcnla ti\Utyc:thc, iaW Kohkuń Ci:h\'.lt 1· Od · d rów regionalnych. 22J5 Muzyki lek• ma ino. stfiWiók\t) fJO o 
ka (płyty), ~2.,0 - U.OO Ośtah)ić Duk.szt. W dt'<1tlite do «r~śŁth1 Kamieni1znik surowo uk ranr 
wladomoM. '%att%ymahf tl!liłoWi\'lł tbieti. 

W.AkSZA\VA Ii. (Mokoł6'W) Ponieważ na wetWłll'lłA i llłtia tl s1rk11nCJ\lnf ni! lakatotki 
13.00 Koncert symfoniczny. 14.o; iy cJdcłai1ł hi1 polstrath t\jil!g.ni~ 

Parc inforrą~cji. 14.10 Progta111 ha iu• l 
tro. 14.15 Kwartet. U.oo Pogadank.i tatt:zytrtał się1 strzt' ono tło Uełe 

Włddetel ka1t1lenic}t w Cho~ 
t':towi (lłl. Styttyńskłt1go J Kon 
rad ·Pawera próbt>wał Ws?:~lkkh. 
af>osbbow usUhittłll l dcttn:U nie 

wygodMj lokatoiki, nlejAldej 
Firlowej. 

aktuahta. HJO Wia.cl· o-mośd ~pr;o• kaj4cl!g<J. Bogolt1ilóttek ~glh4~ 
We. U.U Koncert to!tvW\tó'Wy ł\'• nl mif!jsc\l. 
ty). 16.lS ...... 18.{)0 ftzerwa. 18.00 on 
cett solistów. 18.50 Muzyka lekka, 
20.00 - 22.00 ~rl!ei'Wa. ~2.0ó „itożo• 
wy kaj~flk" -"- gtółtska. 2%.lS ~ l.(){j 
Mvi:vka lekka i tal'l.6eshl (-plYW). 

Poniewd :ta Firlową pUtt'N1b 
wiała ustawa ó o(hronłe lok.tt6« 
ró,w, l?ciwera «hwydł sie l\iHWy 

Zwyc2!ć1jh« ~h:et%ność ~c'igA. 
Portiew<&i bylt; Jui tłetmló i 

dookoła pu~łb, 'fiitt nit thtia" 
łem się sprteciać, dołoiyłetn do 
tówk~ i trym Ptfdzej opusetłefń 
„go8d1111e prt1gi' , 

Napoleon Sądek. 

. Nigdy nie llSI zanotna ~l~~r~tMrr~~~j kłego środka. • . 
dctpi~l! ha thorobę nett k, pęchetza, włtro~y, kamieni żół• :Pe'Wnef'Jo cf ma tó11:lal \')ad 
cllfwych1 zleł l'rtendltty małetlł1 ~~ bóle att~eł'l'cr.ń~ et.V po• drzwi~m1 l~k~torki. butt!lkt bth 
dagryczn.t1 \dd~tic. brttl t ha, odtił1a~ie się lub ~ltło.nho§oł tło ivny 1 wzluecił pcżar. Na a:&iotJ 
obstrukcji• -= l'ab11ętaj1 ~e ńljfdy bai będźłw ••t1ftzft6, o Ile 1 1 • F. l . . . . 

- ·- ·- · używa~ będt;ltsz siół moczop~dnych ~IUROL", które fapo• sci~ lr ów~) pr:ty t?~tno~f.'W&t'O 
' . ~· błeirafć iillgromac1tetdu się kwasu mr"ciowtgó ł lnnyc:h ~zko• lokatot6W udało się óg1en tilJw 

1tlł~ych dla :tdtowia sqhstahtyj, zatruwal~i:y~~ otgałllzl_l! . - sić .. Pa1"tra ppciągnitły da ód 
Dkiś l~łi:ctt! k«J l'bi1tłetłk_, ildł „IJIUROL ' a lfdv przekti• now1edz1alnośc1 s~doweJ skazR„ 

nasz się o dodatnich skutka.;h ich d.tiał~ttia, u1ei:aó bttłtltst I swyft\ ,- \ eł • „ • 
znajomym. Sposób użycia ha opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA ,,DlUROL11 I ny tosł~1 .w hn~ "!fC~Oh\lsżfnl 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sp~•daj4 apteki ; składy anteczne. AA 6 mtes1ecv w1ez1ema. 

• 
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'· . 
· .„ . ... „. · auta były " ianikni_ęte, ucho Jadzi łowiło tylko turl 

. motoru: Nie wiedfiała, · dokąd i.edzie, czy w snv 
. miasta; czy tei w stronę wsi. 

~ maJll R'l'S Ta narzucona jej ~lepota pocęb j1 \\' końcu 

I.I 
, 

1
. ·· nęrwować, poza tym pr:eszk'1dzała jej w :0rier, - ~ ZllłA wartiu ·· się, kied-y należy- wołać o pomoc . 

._ ··. Może mijają teraz domy mieszkalne, wtedy tr 
: . ' -~ bi hędzie, wybić szybę · w aucie i zawołać o POtt 

~ · · Nie· chciała sama ::.edrzeć z twarzy chusty. ·· 
STRZĄSAJ~CA .P.OWIE~C O 80HATE9&T.WIE.~---·- „ mogło doprowadzić z miejsca do ko_n(li~tu. Dlati 

mit.OŚCI t POŚWIĘCENIU .·:.. ·.: ._.., . .,, _ _., - . też „ł'~o~~~~e -~c~yn~cie mnie„pa1istwo widomą? . 

Po up)ywie kilku dni i>rz:ys:z:edł do "okolu Jadzi Wę• pani bodaf slow~ ~"'.ieqz~eć, natyc~~i~st. z~~jdzie ; . W ę,~er poi-9zumiał się· w swoim języku z l 
:der wraz ze swą gosoodynią, która przyniosła qla Jadzi pal· się ta chus~eczka,„ i:ia JeJ t~~ZY··: Nte. uzyję Je~na_k .. bietą, i zapytał ·po poh\<u: . ' 
'.o, suknię i kapelusz. Węgier oświadczył, że wyruszają w wobec ·pan.l pnemocy, pokr mnie P.ani d() tego nte · ~ ...:.. Ale obiecuje ·nam pani · :tupełńy spokój? S ;lroge, · ale uprzedził Jadzię, że jeśli ośmieli się odezwat bo- h ";> . ._„ , 
daj słówkiem, zastr:z:.eli j~ natychmiast. zmusi. · · · · . · · · ' WO Ollont ·· · · · . . 

Jadzia poczuła upach ·chlorofonnu i zrozumia~_ - Jestem ' w ~góle spokojnym · człowiekiem 
· Jadzia nie odrzekła na to nic. Zdziwionym wzro ła, ie w ęg{er nie żartuje:· .' .. ··' . . , · . , . , . odrzekła . pa"to: Jadzia. ' . ' · . . : 

kiem spojrzała na Węgra i postanowiła, ie z chwilą, Gorzej .dla ~iej:l:>ęchie, jeśli :z:dola ją uśpić t ~ak · . ·..._ PJ:zy , n~mniejszym . J,"Uchu pant, rzutę od 
gdy się znajdzie na wolności, natychmiast ro:z:poc:z:• wywie:z:ie znowu do .jakiego . Więzieni~ .. : . . . . zu na ·twarz chusfkf z ohlar.ofoim~in.„ 
nie w:z:ywać pomocy. Zamek nie jest na pewno na od Lepiej więc, zanim nie"nadarzy się JeJ , okaz1a do · · ~ Stale mi pan· grozi„.· I ·pragnie pati, bym . 
ludziu. wołania 0 pomoc, by tfmc:z:asem mik:z:ała. Dopiero ki spos.ób iostała .~atką pań~kieg.?_..dziecka? . 

, AJe co się nagle stało? Czemu każe jej stąd wy• wówczas ro:z:poc:z:nie alarm. · . · . „ , . . - .J ~st~m _zmu~zony pant ~ro~cl . · . 
jechać? Niespokojna twarz Węgra świadczy o tym, . Musi ·t~raz spfytnic postępow~ć ... T~eba ~~y~ ,. .~ęgler zdJął z ~warzy Jadzi chustkę: .. alc tu.~ 
'że wydarzyła się rzecz dlań przykra. śleć kaidy. ktok, j.ąk 'człowiek,' ~o. kr~c:z:y wąską_ sc1ez . kalo ;Ją rozczafO~~hJC, t .oby.dwu stron auta zw1~ 

- Dokąd pan mnie prowadzi? ;_ Spytała po ką nad przepaścią. . . " . : •· . . _ „ . na szybach. gę_ste;f.ll'ank1. . „ . . . ; . . · · . 
chwili milczenia Jadzia. _ ·chloroform ·nie Jtsł pnyiem~y ,- _odn:ekla · . . :-- Czy me wolno m1. wiedz1ec, d~kąd mnie I 

Wysoka kobieta odrzekła: Jad%ia. _ Jeśli 'pan· jest gotów uiywać tak1c.Ji środ- . w1~;1e? - zapytała ~a~ Jeszcze Jadz_1a. - Prze: 
- Powinna była pani już przyzwyczaić się do ków, wol~ .~ee i _ tpij,~zeć. . . · .. ·„ _· ... z pęi:lz~c~go atuta me v.rys~oczęt . ~ •. 

tego, ie tu nikt nie odpowiada na jej pytania„. Pro" Wysoka . niewt~ta ołwof7yła. ~rzwt. ~ys~i ~ =· - ~~-co ~e ~~owv. 1. te docu~kt?. Osw1ack 
S%f ubrać się.„ pusty plac. Rzec: ·Jasna, · Jadzia nte mogła :Z'?n~nto• . łem .~al)!, ;e_ me . u~z1elę .. JeJ o?po~1edz1 - odn 

- Niech ten pan przed tym wyjdzie„. wać się, gdzie teraz jest, bt> oczy jej były p~ew1ąu„ Węgier, ~le · twar: J~~~. skrzywiła ~tę nag~e w d~ 
Węgier uśmiechnął się i wyszedł na chwilę; gdy ne czarną chustkł· ~. . . , . . ... „. , · ; • ny grymas. Rzucił Jak1s. r?zka% . ~z~ferow1... · 

wrócił, była jui Jadzia ubrana. . Słyszała ,warkot m?toru auta,: Węgier r~z~awtał „ , ,Ą.uto.: poc;zęło szybcteJ pędzie, 1 nagle :atrz}'I 
- A teraz musi się pani zgodzić z tym, Że iei za z jakimś mężczyzną w Języku, ktorego ona me ~ogła fo się. . . · · . · 

więię oczy.„ - powiedział Węgier. - Nie na dłu• . zro%umieć. Najprawdopodobniej rozmawialj po wę~ . . .Węgier krzy~11ął „coś do sz?fera~ ale zanim it 
l!O- Raz jeszcze proszę panią nie wszczynać awan- giersku. . • . , . . • , . . , „ . . ; . : . " .cze. s~o(e!, odf~e.ISl, . o~orzyły .. się z . obydwu. sb 
tur._ żle się skończy, jeśli pani tylko piśnie słówko„ Wysoka. niew.iasta zwi·ociła Stt do Jad:u: · . . . d,rzW'lc.7ki _a~ta t Ja~~1~ .zdu~iona ~Jrz~ła męzcZ1„ , 
Jestem z natury swej spokojny człowiek, ale biada _ , Proszę w5iad.~ć„: _d~ au~,„ . ": .· · „ '- .: w. cr,wp.µ z·;kara~1na;m1 . w ~k~. _ l'(~e~t?r.~y z t : 
~emu, kto mnie wyprowadzi z równowagi.. _ Czy mogę wiedzieć, dokąd mrue p_a.ttt pro'!aP .. ·-- ~~Jr, na ~zapk~ch bi~le „9rzełk1. . , ::<· 

- Czym się to może dla mnie skończyć? Smier dzi? · · . „ · ·, > . • Jeden ·% nich; wysoki, barczysty. męzczyzna . 
dą? ..._ zapytała ironicznie Jadzia i uśmiechn.ęła się. _ Nie. , - ·· · . ! · · · . pyt~ł , "'łądc~ym gfosem po polsku: . . . 
- Ale śmierc~ nie r~z zaglądałam już do oczu... . Jadzia miał~ "'!elką ~chotę . ~c_rwać c~~~tk,ę z ·.~e . _. -: . ~~- j~ste~c~~-?_ p~kR-d j~dziecie? .:~ · 
. - ~takim ra;1e będę. z~uszony wobec pant~ czu, ale -rozmyśliła się~ m~gło. to JCJ ·PJ"iYDt_esc .110 tym ,< . :Jaj':l_;ta;.~Y:~~ZY~C:· -łt ~~~e;. ~J?l~~-- ~ w ocu ., 
stosowac te~ .sam srod~, 1~k1ego uzyłem, _by panią wielkie szkody .• ~> ·,, .'> ·: -· / ,- ·: .. ·:·. _..' ·f: · :;:Jego-.·~a,:z:pJ,'. s~~ .. p.a~SZt:lY. ~. s~ach-. · ··:: .. , .-.: ~ 
tu ~rowadztc„. - po~tedztał na to Węgier tonem ł Trzeba poczw·e·- pbstanotJjła.· · .·"' ·-_ ·, „ .: ~ ; P.s>la:cy, ,, cywile z karabmam1? -,,B1ałe· oni -
lekkiego zde.ne~owanta. • . Motor zaw;a:t'c;at; ru~zyf .z ~·miejsca. foczu,ą_,: :2:~ •. na .c.zapfa~~? „ - .J~~zia : była „. ~wiłę przerait 

7 No, Jeśh tak bardzo p~nu ~a - tym zalezy, hę" obok niej siedzi „~_ę8ier'Twy~?~il· kobieta, ~hociaz tyt:n · o~rY~Hlm< .' · ·, · . . . . „ • 
~ł milczała.. odrzekła Padz1a wieloznacznym gło- dłuższy czas ·· pano:'V_~~~ zupełna .cisza. . • . ·-'·. • .~ . . . 41!: I?~;, cl,i~ili :wrócił~ ~<?· s~eht~; Zr~,zum1ał~ . 
sem. • • • • • . •. • · . Auto · pęd:i:iło~~t~są. ·Wo1'ec:, tego, ze . drzwic.~k1 ... to . q~ć.}"4u14ca ,~wiła , w 1e1 zyc1u . .i_ . za~.1m Wt! „ Węgier i wysoka ntewiasta u1ęli Jadzię t ~szlt · · , · · · ··· · · · „ ·: • · 1 -:.zdąz.yłi ot~rzfć usta. krzyknę_ła: · „ . ~· · · · 

do t'la wpół pustego korytarza. Po tym schodzili dłu ' · . . :. · ·. . . .: . .: „, „ , „ .. :'. • : . _. - . . „ ...... Bracia +: ·Polacy ".ratujcie tiuiie· ·ten oto ~ „ 

~~ schodaip!. tak jak gdyby opus~czali wieżę. Im ni- Ogłaszajcie ·· •iii .i-:.< „ . '. ··'.. :.;„ : :-gi~r-.chł~LJ.tińie .'u~i~s~( . . . ·„· ~ ·. ". • 
ze.y schodz1!i - sch<?~Y .stawały _:;1ę cor~z szers%e. - . „. ' · · ,_„. · · · · · · „ · · W.ę~ier błyskawicznym ruchem · ręki wy1ął z I 

Wkoncu :z:nalezli się obok zelazne1 bramy. W:-c" . . . ·;· , ~ . . . . . szeni rewolwer. · . „ . 

gie;r wyjął _z ~wadratowego ielazne~o pudełka !'~tą" .. . .. ~:~;;, •·--ll~S~Y,łą_; , ,':· ;,.,;:: _' ~;; : : . . 1:Z,e!"Wał}i~ ;z,: t1łJ~sca; } )u_[~. r~'_VC?IW..Cfll wvc~,-
knię~ą Jakuns płynem chust.eczkę t odezwał st.C do··· t··· '.·; .-·!·•··"· •:-:·,: "• .. :·· ,.:' .' "„:,., ~. wał„ n. a)acfz1~.~oseK;undz1epaCll - strzał~-· Jadzi· .... -~""~ .„ „... )„ • :· ,,., •• „p„• ~..z. .... ie ,„. . . -

.:_ Czuje pani chloroform? .•• Jeśli · odwa'iy „sit ".· ')°' . · .. · ' < , ::} 
1

• : • . • · • • •.m• :,„ ' •.. '„. _.. · ' ' •• • • :·: · -~ • (Dalszy.·,ciąg jutro; : 
' f :i_ ~ '' ~ \ 'li.' I ·• 

~oeeee&~eeeee~ , n-Ytfi tQ~ę~1)'~#i~~ ~~, ·. · ~. . :· .. „- .. ~~~i .'~a-~~ą~~ł. ;i~ , :~~~~·~ '.: st~ :~:r~~~~~f~ - pulko~ikowi Rt· 
. -:- "ta%.?~~!' -·.· r:e\ł · Redl-i mo Ją Jeszcze- aąg!~ pa~połp1ę~e „!la .:'Yf-t?_ ·: „ '. ·: '.- ~ . · : ; . • Tajemnice szpiegostwa meQtalnje . od~ocil- sit~ . - . . p~ie~wka we!scta._: -_Ze~kn~ . na .R~Jl SZ:Yhkim ;Id-okiem. s· 
. ,:.;,.. ·,Siedzą mniel ·. Jest,ę,m %~" ,!ltch :z: ~uko$a, 1 .s~ier~zil, u :~a :\tl.icą- Horren:gasse. ·.. „ . 

W S I
• d I ar h ~i~b.yt .. ;. ':.: , pi'iemkn~ ., .. lllU i~.~~ac~ . malilJet się · ~akłopo . :-: :Dok~d _-m~· t~az isć! S Z I n· 1 a· 'z• u p~C~ Umy~ł -Strasz~· myśl~ . łante. . · • . . / . · . ,US~a~omt_ł SO~~ nagle. -

' "!J~p~e.ro.~'tera; uprzyto~nił S() ., -:- -W: skutek fute~ału.„.: ,przez ·mam ~eraz ro~·~~~ ~~y m_a?m 
bte, ze Jadąc a~tem, wy)ął scy- takię glups~o.'„. . azeby to dta.~ .ty~hmi.ast . wrocu:; .do ; Pragi" Sensacyjna afera pułkownika Redli I zoryk, a\,y • przec;iąć koperty, w' bli WZl~ - Redl nie mógł ~U# . '. Tynicz.:sem ag~nct starali, . 

. któfrch leżały , fieniądze. ' WiJa bie: jeszcze · da:rować ·popełnionej opracowac ;dalszy- --plan dZJi 
'.)99899&eeweeeeeeeeee~ cznie zap~nia ~m futeral~ka, nfr...,s'troiności. . ma. • 
. Redl cbąc otrzymać 14.000 koron był do hotelu pułkownik Redl w któ.l)'l'n p~%echowywał scyzo„ I t:z:-ecty-wiście ·cdo nitzegO'; . by tal. ~~I powie~\na- . to? -
ukomunikował Jabłonowskie~u. że ubran po cywilnemu. . 11k. · · · . · . . ' nie doszło, •gdyby Redl oświad py · Je en z ntc . . 
Riuano'Y ~ekretarza Marcze!1ki• wv• Puły ·k R dl? A · ś .Teru ~edl zrO%Umtał wszvst• cz„> że . futerał nie 1·est J·ego. A„ - . Jest to bardz.o łajemn dał rosv1skiego attache wo1skowego . ko'_Vn~ e gen~ U " k . 'l d · al · 1 ~,_ • . d . . 
władzom austriackim. mtechnęlt st~ z zadowoleru. fyl <>„ se zono. go~ z~ eztono. w .genet .wowczas byliby.. -w . al„ .sprawa. ; • 

61. to wspaniały zbieg okolic%ności! aucie futcrał : t te~u Jest zgu~io• szym cią~ _ z~~z_orie.nt?~ani,_ i w = Moze 8:0 zatrzymac? 
Zdobyte w tak ohydny spo" Szukali przecież w hotelu tajtm nyt~„. , .• · ·• . • . • . d~~zym- c1ą~ szt1~a~1by _taJ,em•' . Czy osRldle~ pzatrz~ 

sób pieniąd:z:e nie przyniosły niczego osobnika i z pewnością Al~.PO Jakieg<! dta~la oswtad niczego odbiorcy hstow, i praw pułkownika e a· . osze 
jednak Redlowi szczęścia, wsku Redl przyjdzie im z pomocą. Je czył, ~~ fute~ał JesLJ~l'i? Dla: _d~~o.dobt,tie n~gd.y , by .go n~e z!la Jeszcze za ~o .do pat?· • 
tek nich został zdemaskowany. mu na pewno uda się go wy~ c:z:eg~ · p~pełnil:tak .wtel .e .g!u.!' leż.li, poru.ew_az m~. wpadłoby tm I _. - Je.dnakz~ nalezy. cos pt 
.J~ czytelnicy sobie przypo" k~y~ i odebr~ć .listy z pieniędz~ S~f?· .„ O~! .n<!J0.sttoz~~!sz na_ ~yśl-, ze Je.st ntm Redl._ .~. , s1ęwz1ąc .. „ ·moze .•. moze zan 

mmaJ~. na pocz~tk.~ naszego .re- rm, Je~t l?rzeqez mistrzem w . te~ wsrod 9s~oz.nycb, . on, .~0 ta.„. . Ale, t~razl? Teraz . hyh~ JUZ po ~;ta on uc;ec„. . , 
portazu wspommehsmy o dwoch go rodzaju sprawath. · . · .c~~py. ,szpie~ 1 : „~owca . ~~r;>1 ~ . wszystkim!.. Teraz, nalezało . 1)1)1 . -:--- Kto · , . 
tajemniczych kopertach przeję• Pr7ede wszystkim zażądali a• gow, J]0P~łpt t~ meos~o%nwsc. ~ ślec. 0 ratun~u. „ ~oląn,a- u..gina„ . - ~o:. Redl... me nalezalr 
tych ·w ,ma~cu 1.913. ~oku przez ge~c~ od por~era, _ aby_przepy~~ R~_l me rnog~ s_obte J~ft ły s!ę. pod mm, z1mny·.pot· ~-~·~ go spuscic z oka.„ • . 
czarny gabmet tstrue1ący przy gosci, kto z mch zgubił w aucie czyć gł"!ps~a, Jakie pop · stąptł .mu .na czo~o. ·Ost.rozme . ~ . Przypusu:z~sz_~ 
głównej P<?czcie wiedeńskiej. futer~ł do. ~cyz?ry~a! ~yło t~ w Wr.cofa~ się, ·i· tego, trlb te.r~~ ot<ł;rJ .. ~~t~. „aby„ agenci !egó nie- . -- · No . oczywiś~ie.„ spri 
Były t~ dwt~ kol?erty wysłane dane1 chw~ na1wazt,t1e1sze. G,dy r~.ecdą le~f •;-ą· ł ~s c-'~~t ~e~ z.a1:1:w.azyJ.i • .. ·, )"s::~d.ł. , do hol~u 1es~ ~ kaz.dyi.n_ razie bardzo 
%e stacJi gramczneJ Eydkuhnen. ustalą bowiem kto Jest . włascu wta czy •, .. ~e .u era .01.e J. .. J na· ·pterwszyią piętrze,, a p(') kil~ deJria_na„„ .. ·· • 
W: jednej. z nich znajdowało się cielem. fut~rału, będą mi.cli w ~ę f<?· l~~Jb s~aby„ st~]e.s:z.~ J.<u ·chwila~li wyszedł sta~'t:łd_:: i :·" --:.Tak,. masz:. r'aqę .- r. 
ostem tysięcy koron, a w dru~ ku taJemmcznego odbiorcę lt• :f .z~jl .nt~ ez~i;czna. ~ .. ~- ~om,y\11, .~~ . poz~r spo\<91nym -drugi agent - me nrlezy spu 
giej sześ~. Na poc;t~ wydel~~o stówl . · . · n e~a 0 u(~YP1 

•· .. · -, ~· •. ,. kro):µi_m ., :te"sze4h po. · ~hc;>d~-:h: tc7ać. go .· z .oka.:; ·, R_uszysi, 
wano wowc.zas dwoch agentow, Czytelnicy z pewnością przy~ - ·frzeqe" 'f~zy~tk1_m opano' . Przyhr.f\ł .powa.zną, ofłCJalną ! na ł mm, a Jak za.telefąnuJę do 1 
którzy mieli zatrz}'!11aĆ odbior• pominają sobie, Że Redl oś'_Viad~ · w_a,ć ~tę .~. \'~s:an~wt~. Re?l :---- puszoną - mtnę. ,)~b.y· prz.~strą$zyć m~ndf!nta policji i 'zamelduję. 
c~. tych listów. Al~ od~io~ca czyi, ii j_est to jego futerał, ze orl. n. te naJ~zy ·s. tę ·. z~ra~z!c, · z.e J~:, ag.e~t~'1V~ .. "apy ',Osła .. bić ich . podej~ futerał należy . do . pułkown: 
znikł zaraz po odbiorze ltstow go zgubił... stem ·wyłr<!';<;>ny . ~ ro~owagi. tzeme~. . . . ., . , " . . . · ·' . .: ·Redła.„ '. · 
·przy okienku i ~gen ci puścili A&'enci .st~nęli na m'ie'jscu "jak · C;y fgen;51. bęfi' ch~~ls .{o ; ~? : . ..Mtrtąi,-'\ch, przyQrflwszy tę sa · Je.den · z a~enfów ~ybiegł: ~ 
się za ni!ll w poś_c~g._ . . ~ryci. przez u~ysł przemknęły łrz.Ytnac~„ :·Nt~, me 0 . w_a ą_; s.ę J).ll};.w.i(l~' ·KO,sztq'r~o g.0 · to ie·d ~lu i żaczął ?Mt:rw~'_Vać Re; . 
. W koncu ustalili, ze zn~1du1e tm dziwne mysh„. . . ar~szt~wadć gdot .. A~e ~tmd·°-l~ n~ ri<l~ -b~rćlzo'·wiele; p.o.niewai .. ser/ który zn'aczme _sfę : J~~ o~ck 

się on w hotelu „Klomser • u„ Redl tymczasem wy1ął : kte" ~e7a~o ~tą 'P. ~ ~JSC 1 "'t'? ~ .eJ ~ .~~ .ce· waliło mu jak młotem i ,z tra~ Ale Redl ·zaraz zaąwazył, ze· 
d.ali si~ tam, zn.ajdując się w po szeni scyzoryk i ~s~nął go ?o zI?v1e J:ii~ .:na1szyb.cteJ.ł: . · d deiu ; chwytał-0dde~h. · ' · · · śledzony · i pomyśł~ł :z przera · 
stadantu powaznego dowodu : futerału„. Zdum1eme agentow Na chwilę zatrzyt,na - ~•. ę prze 

1
„ k . . l . ł ·: „. . r niem· · . · ·. 

ł · ł k t " l"k" ~ kf' · · b •ł . w · oncu -zna az „1ę p zy · · futerału ~~ scy::o~yka . • Fute~a osiągnę. o szczy_towy .pun t. . s -~ t •e~, n.a . or~ ał :Y· Y, wy~ • }ś.ciu •. ". Czy ag!Snd nie biegn'l' _ A \vięc ' agentóni id:ii 
.ten znalezlt w. auc1~, kt?rym Je~ - Kim są ci dwa1 panowie? ło ... on~. gaz~~• , udaw . ze · tam ;?,~,· ~im? · C%· · „ nie .. krzycza ~ Irinie 1 · Jestem zgubiony! 
c~ał popr~edn;o łaJ~tpn_iczy _od~ I:-- zapytał ~edl p~rtiera, zatt'_Va cz-e'g~s .. ~~u~a. ' ; ~ .. następ,~~e: z~~y~ . ;,stać r:.? ' . Nje)y Re.dl . otworz~~f f Szybko skrecił w .. boczną t' 
biorca hstow 1 ~ądz1h_, ;.e dzięki zywszy dwo~? J?lęz_czyzn, sten~~ tał.pQt:hera,: .· , .• . · · . drzwi i-W-ys.zedł na · ulicę. ;. · , .. ,; cę i znikł agentowr·z oczu. 
temu futerało~i ł~twieJ wpa~- I cych w \'obhzu 1 me spuszczaj~ . -:- Czy '!1e ,;'!°~· tutaJ .. ~cz?.ra~ : z •ili1 r ... . • . I 1: .:- . ód~ ·gent ' pobiegł na :rós:i ulicy, ro: 
ną na trop ta1emmczego osobni„, cych z meg? .~zroku„ . • , sz.~goN· ,,~afi~3; .• · ułk. 'k · · · . ·

1 
;p ł . ~ i::z:y si}.t~ ,u icy. · b' , rzał się · na wszystkie. strony, 

ka. . . . - Z pohq1: szu.kaJą 1ak1egos - ie„,J?a~t~ ·~ . owm. u, .- .t(: ip~ ~ .. u gą. . ,o+,~ ,age~~·· % , a l1e nie' m6 ł dostrzec Redla. 
U portiera hotelu dow1edz1eh pana, ktory miał medawno p~zy od.parl~'poi:her -:. }eszc1e m~. n~d I gatelt~UJ,'l tę ~-a~ą. ~~rawę '. • . ~t;Y ł . . . .(l>g al . , . ·' „, • ·' 

.Jif,. że przed kwadransem przy" być do hotelu - o.doarł. ob<>1ęb . szedł.. · · • · 1 • · odwaza s1e 1>qwz1ać . t>ode1rzeme szy ct<ł!ł 1utro.11 
·, ::.. 



:•'•N•r •..• 12.1„, ... „ •.. •.. „._„.,.~ .-~ •. 0.~~.'·-.~ • . ~ • • :•:"•--•~•~·•"·~·;~.: • • ~· •.. ~.- ."•!····· •' •";•;•:·•'"•:·.~ .. .. .. ... „ •.• „ ..... :~.,· .--· „_. ... „„„ ... „ ... „„„„„„ ... „„s.u •.• .s.„ 
< •• " ( ... • ... ~ „ „ . „ <ł • „ I ~ • l ""·" 0 ~ --V z . .• :.. O ·~ - '( z Centralnego Okregu Przem1słowego ·111endarz dnia · ~aśo\vanie· lcsilieczelc prem.· P. K. o. 

Dnia 27 kwietnia;)9J~ ~ r. ódbylo 'sit -. 406.3Ó:5, '406.J:50, 406.490, 406.707, Repr
1
odukujemyhpiderwsze zd1 jęcia z Centrtal~egf ~kr:f.u P~ 

30 
w: P. l<. O. drugie pułiliczne.~ premio• ·· 407.J~. 407.756, 407.9«, . ło8.29J~ :mys owego, poc o zące z w asnego repor azu o ogr iczneg , SOBOTA 

Katarzyn~„ p. Złl• wani4'! ksiąięczek na wkłady on~ęd~ 408.$42, 408.9'85, 409.7~. i41Q.(81, . wykonanego ostatnio na terenie C. O. P. 
. . . fia. . nośc:iowe sc.rii V grupy 'Ą. , · ·· 410.415, · tI0.6.11 ~ 410.c.i21, 411 .H S, Zdjęcia nasze przedstawiają poszczególne fragmenty z produk• 

Słowidskł: . Chwa• W. premiowaniu ·prały udz;at ksią• ' 411-ł?9. łll.121, • 411.7j9, ~1~1!~·., ·. c1'i celulozy w Fabryce Celulozy w Niedomicach. li ł . iecz~i~ na l:tó're ".f}tiesiono. W,sZy~ki.e 4ti.565, {12,659, , 4I2ii62, '1'ł ~ ""°-1 
Sł ., awa: h · 4 9 Wkładki u ubiegły kw:artał ' w ternu• 412.&91; 413.888, 414.218, 4 4.391. ' 

k 
l!U o h 1n9 · . •· nie do ·dnia '.H mlrea;.·19:58· r. · ._, .,.. . ..414.991ł, "'~·lS.14;5; 'fl.5.i'.$J, ;415.6-33, . · WIECl~n - ~f~ : ·. ,.·h . 1Prcmie PQ z.I. 5tXl_ pad~ l)a,;-nr. nr. 4lS:634, łl5.'7J4·; 4iS.$95, 415.918, 

4';:Cb. 19J9.' '. ·nu93, .- 435.s96. HU§t;,' · :460.Ut·: 416.264, 4t6.s31, · 416.~9s. 416:iot 
· 462.914, 464.196, 465.834, 475.052, 416.785, 416.812, 416.S3ł, łli.HS, 

'. QONIK'.Ą aISTORYCZNA: · .. 4~f..908. . .. „ : : :.,„ : '. ; : F . . ', łP:.278.. : .Jq.190, · '417:.81!6, ·1 418i2t9,, 
- 1 u d ił . K ·· ' -.w.. łt_. · · · ·. : Premie Po :z:1.~2so, pad,ly J1a nr. ~.nr.: 'lS-J~. '. 41C!.796, 1 4~8.887, 419J3o: 

l3 O ~· z się azunierz . .tcuu. 400.6:58,l'c .40Ut7;·· '·„403:407, ' .4Q:H9!1; 41~;372, 41.9'.422, „ 419 7:$4 U98Śl7 
. 16e2 S~ierć ZygmUJlła ,m w :Wa~a~ . if05'.SŚ2, 401 •. ł:YJ, ::·:42il381, ·r4U.S82,· ,42(}.o.52._ . ~20:·t58, · 420:44!' ·47Ll12\ 

1848 ru~a .powstaśc~ l)Od Mił~$ła• ' ~7.:529, ).\·419.425, 433.018, 437.106, 421.400, 421.41:5, 421.466: : •:zt.~07'.: 
. wiem.. . • . . . , . \ _ 431.:s11 • . 438,6t~ •.. . 1:5~.281. ,,. tti.r~. ~u.~.,. ,22.0-~4„ ~2.$'1'.6. .412.i10, • 
. l''"'5 uk t · t . -. .,._.c:1 4$5..343„ 461.01:s. 46Ut6. 4()1..J:n. 422.818. 4iJ.tn. 42J,6Sa. 423 ,oo . "" stwia.: P~ cra~cyiny: ·~ , ~u evr• 465.łł6;- ·-465.764, . 467::581, 469$37 .. 423.87ti::_:. : 4~4.179;· ~2Hn„ 424:si~: . 

. PRZYSŁO\VIA . Luoon: · 471.ł.551, . 47ą.llł. : _478!205; 4~:961, 424.989, .. 42+,992, ' 4-251i~. 4ą:56 ' 
p ,,,_. m Pawle i P-ietne • 4:ą2.107, , ,,,482.20l, 4~.852, 4~4~741~· . ~5,,4l~. ~. ,42S.S:~;!. 425:7:>.$, ~' 42f.M7,i 

o „-... tr, ·a1t - . „ 484.8:54, 485,~ • . . ~.~2~. 49.2.~$l. ·tis„857'.. 426.9$8, . 426.9'8. ·1~7..:S9( 
Muchy uste . I ""1epne. . ' Premie po xt 1~ pa.dły „~a ·11r. , nr.~ 427:7"57; 42lr.476,~· 429.3,14, „ m-~8,\ 

1 QEKAWE ~MQSCI: . .400:996, . · ł-04.240, „· 4<>ł.47:5, 40S.120, 429.92Si 430.11~. 4'.36.119, .$(>.'i, 
W da~ · i.ec:Jnej god;iny oneral.la ''f05S42, · +ę-5.692, ~:290, 407.515, 4:50.832. : 43l.080;·''"ł31.6-7S,„ „ 5B27,, 

.. się na. ·· ·~wiecie .3.000 Cdńarów · wełny 4P7 . • 175. .iff.14§„ ,, 4QS,1. 4ę;. " 408.-1~3. ,432. :jl5,. '.-'43'2 .. ~ • . " ·4:S2.6'9.; : 432'.7,s+,! 
· .na ~~iny. · . · - r · 4'0.8;7771,) ,:, . • 0$6,, ,. ,409.:.219. „., .:~'' 32,,, . +~~ . J:5„ ,.4J3~-ł'Z2. ,:, 43:5.1~. ~łł:i'-14, : 

· RADY PRAKTYCZNE: . . +0.49'7, 4 2.080, 41:5.77'.5, 4b.!41· H5.9.J2, 436.4<>4, .„+:sł.,~„ " .. ;4:lł.992. : ' 
Hilłcnfa I zdrowie. ·Utr-ante dł• 4'14210, i„:415.873~ 416.09:5, 416.,82, 4:55'.()59, -ł'.55:194-; łJi>.'$ . 1 ' 4~7;}'go, ; I 

. ~e 'kosmetyków ~i~z:c:ey .piet.. . : +16.811, 417.0.72; · U7.:5.41, ''. ;lUJ4, .H7.J35, · :, ł37;39i2, • · +37( . , ,c 43%.łt7, : 
. . ZŁOTE MYSLI: „ _419.7H„ ,4io.9n„ . *20:-41.6. 422'.~f5, .f57,663, :·;"437.712, 43?.7 $, :· t~~.:a,„g. : . ,:r. kachidło"L nie zi:obf się . chleba-::, ID:73'8, 42:5.549, 425543, . 425.b95„ 438.S,56L .438.646, . . 439.7(9, . . f~9;!,~1. I : 

· . Molier· 4:~H3ś, 427.455, . 427.7Q5, 428.!i'.57, 440.400, 441.~8, .. 442.~~ • . :·«HM. ~ . . 
·. „ moiE DROBIAZGf' '. •428.973; '.428.985, :-. : ~ 4!9,105 .• '' 429':~i&. ~7-lł,'- :<#2-.772; · ~-3ół~· . ··: :'44\.JS6, : z - ·u °'I. M .• . ni ' 4:50.186, - '4lQ.9()4, -„.4>2.:.594„, ·_*;n.6.79, :.44Ułl, „ · +ł~.32:7• · .· ł45.l!9l, -fą.S::&~. t 

·· ycło'kiek:eoz ~"" . ci · bodtU. ć e 43ł.60ł, 7436.~20,_ <.43,8.l90, · „ ,439.092, 445.8~, . . ~.19,4~ - 446.~~; . ~~; 
!'I.!1r~r~ tf

0
chfc• • sta ~ u owa „„ 4':59.:578._ ~ 4~9.88S; ~39.914, 440.244, 447.014, 447.259, i48.119. · A48.$7J„ · '· Zdjecie powyższe przedstawia olbrzymie składy drzewa (t. zw. 

. • ~.J27, . -ffil.J<iO. 442.:51:5, 442.385, 448.574, 449.4ZJ, · 44-9.671, 450.23'2. · • , ki) d d k .. l I 
· · - · . · , f43.6.4:5„ 444.567;' :· łł7.551'; ' .. #7586; 450.27:5; 450.953, - 4nłc».. :. ł51J49; , pap1erow przeznaczonego o pro u CJl ce u o_zy. ·: Poradnia irci1w1'. · 448.7~~. ·,;:.44~.59$.- ;.„,,łso.s3~. : 4{~„!.)~., :lfst~_9> • .•.• , 4S2.Ql„ : ł5:M1t .. „;4;52;,'3~,. :- ; 

•" .451.081, 4Sl.1Q7, . ~l..9i8, , ' ~- .,..S11, 452A;6!. ~52.)43, ., ~.5..0, I ~Z..?24, 
„ ,, ·10· na . Nelso' •.. '. 454.566.. . 4$5.:sM. • 456.250, 456.339; I 4.52 .. 70:5.. ł52.7~9. 452;~. :tO. . .4$;$. .• l. &3, . . -. tsrl .()96 • . AS8S&8. ,459.613,_ ., 4$9.340, 453.455, ' 454:930, ' +s5_~~~. ·;·. ~-ss .. ~8t, ' „. :':. ' ' ._ . ' , -· -; . "· ,,,. - ~.$3-l.:-.:· 460.712, 460,~!6. ' 4j)i.Z6l. ł55.J61}, , ~6004, 456.911. t71.ł22, 

· ·. ~Oaircaday. Za uosxc:xę~ ~~ .46Z,2Qi. • .. „, :t62.474, 462.488, 46?.488,. -~7, .• Ji3_4 • . :·~$.7~,; -457.91.?. · 459,7~9. , me' radz:{ xatoiy~ sklep, ~e~ _;e 111~ 462,6!-'}7>- .,.,„ 464.3~ ., .~:-~71„ 1 4§?.-'S.:5 ~ _1.6Q,42Q,<.~·898„ ... ~Lol. 7.tt, 461.b16. 
Pan $%~ęśde do· handlu i . ~em ttt, 4(i6.6Só, „ !t$'7\751, ·468-.481; '468.551, 462.081, 462.349, 462:511, . 4(?2.Si~ 

"· ie d~onałe - się będ%ic Panu · powo• . 468'~. 468,826, 469-,215, 469.912, 462.742, 463.044, 46H5.$, 46plo. 
miło. Dojdzie Pan dq. dobro~ytu; , 47.0.f101 :;4!1.U5, 471'.633, · 47l . . 053, 463:689, 463.855, „ 46:5.~. .~-'·298 
l!młe -Pan tlra.c;qw~ć. wytpvalc . . ~i~ 1 472,5,78, 412:8.(15, 47.· 4,.277.„ .4.7. P~~· i64.1()ł'. 4;64-.407, t ~;711, · 464.t27 

. 51c- . Pan): .P· -~. któr~ . . ~a f ł1.5:82ó, 475~~~.' : _416 ,~1. :-. 4-r6.9!i .• ·™~94t ._ 465.267, . 465Sf$, . 46S.!P:5, 
·" pńcd~Pancm,- ie ' posiJ~ ·;więksą . go, o.•·i··479.4i7, . 4$0.791:, 48:5.274, 48l.~. 465.892, 466.13~, . ~~1~ • . ~.- JH. 

tówkę. Clic:e . boWitlń ·.pm ~óbo- ,_483...659,,,-.,4ą4.134, 484,245, 48!.959, . ~.954, 46~!>75'. . _ 46731§~. -,~t.!52'4._ 
·'· włt. ·i · być pclwnt; .te '·.zeni. · si·ę . · s ' nił ·. t86.3. 15, ... 487· .. 166, . 48-7.211, 4S1 .. 'S,JJ.,, A .. 6 7-.629 .• ~467.153, „ .ł67.S~~. .46 .. 7.911 •. 

Pan.. jt;dyn~e z , Jniłoścł,-.„ . . . . ,. ł~7.8~. : . . 488.J3:5!. ,; .. 48.8.34S; .,489.5S~ .467\927~ .. 467-%*, , 468.0 ~. '%8.134·, " 
. ~--b ' .__,i i . ...._ dzi „ ł~.906 • . 491<210, 492.598, . 492.~4), . ł68.1J6,_ 4'!8.ił22, .. 468.ł • ~Śr5\A), 

.... u a. czy ,...~ul'. 1'1'a . er z~ 1 1 i>rcńtic ,,o %f."S&:-"-·• \'>adly1 na"nr. rit':: ·468;943, "-'4'69,116; 469.138, 46~.~ . 
. ~tała popełni.on.a .Przez. . $\'.n.~ r~n~. 40() 150, . 4()0.368, 4<X).453, 400.759,: 469.846, 469.863„ 'ł@;~, 470.~31, 

· ~ystemztvcuue 1WVi~ował · · pienią~e 'i00'.s7o. _ ;ł<lO.SSS • . ._ofOOi.951, ,. 40.l.U8, t7l.276, , -471A63, 4. 7L65'-, 471.713,· 
._z. P~ po,~onetltj. ~ 1 b.afdro lit~ 40Lt.9,, 401:260, ··· 401.'.ff9~ 4-0t.6$3~ .f71.926 · 47f.97S, 17.2'.548, .472.,;n, 
śc:ł~ serce :1 n!e MC)%e ~~ć nc<bv :ifOL720, :.„402.144.~ . ł02.17~ .. Ąfil*. mffi'. "-~n.996 .. 473.fU. 47l.20"i, 1 

~woi~ .i:ówi~1*-~w. Pieni4~e . zu~ 402.6:50, +qi.830, 4()2.060, 403.H9, J15.263, , 411.854, 47:5.~9. 473.532. · 
zył .„ śniadania dla ~QPCÓ'!'· ~C· ... ,,,„717 ,4Q~778 404.56o 404.778 .f7'+.us . ~HU 474\280 47f.5ii7 ay walke wewn~ł z sob4, Wie, . 'Z\JJ. • ' · · • • • , • · • · • • • , ..... „ tę" · bio. "'C: ""łajem-'• 405.191, 405.358, 405.823, 406.065, 474.800, 474.808, 414.95,l, 475.219• 
~ ':le „os „u1e · . r„ .r;,r- • UJ"' · · ' • 1 " ł75.(,()Q, 475.6:50, 415.~10, 176.022... 
p1emłdxe. Tiwnaay sobie Jedna.le ' · . 4~ 101 4764-7~ . 476'617 41'6 6~ 
tym.' ie Mamusia łll11iei bęc;łz:ie miała · , ,, · ...... 77.aor'- „1·8·„ •· · ' • · ... „' : , „ ~ . .:.__t.. "-.l''-"" : •-- 1:...1..._ , ' '"-..i..1. . · : :r .-.n>J, '1' .'1':50, 478.500, '1'79.wl, 

' na ~01aµ1<1~ ~ ... o-'! me~· ~'.i~ "· r . .479.17:5, 479.439, 479.424, 479.i56, I 
gł~:,.Ra<!zę n_ie zaskoczyć go "".fil• ~ · . „. 480.122, 480.559, 480.829, 480.830, li 

. domośc:i4, z17 wie . Pani 0 . wsz:ys.tlum, , · · · 481.116, 481.206, 481.~ł2, 481.442„ 1: · 
raczej w dc.hkatne! fonitle skłonu~ go , _ ~Sl,926, „. 4si.22~. , · 482:łM1 . 481.53',: 
do wyz:nUJ'.l Pfftf prawdy. ,Zabra"\• ~„ ·y1 • · 48B42, · 4g2,621 , •sJ.«o, 4'8H97. Suszarnia celulozy. 
szv się hltcligentn1e do sprawy xdd~ 483.52.l -48).662 483 9()7 · . ,..{8-f'OO"' ____________ ... ___ i-.=---------
~~ *d~rz:f:t:'ośr,~!;~ła~} ·;i,:'. · „ • - • ~ • .· , ~„„„. : .... „.:„.: .~ ")~ ::::~i::. · ::::~;: i::~~- · uj:~~r M1·odow• m1·er1·ą, kro" la 1' lban·11· . ' =~a~~~~~· gdvz.. ~~~!;„~ ·.~: ·_ &RYPA.PRZEZI ' BIEN_!I! -~ :~~~i~: J~~~~: .. :~~~fi'.· :~~:~u: . li ił ' ' 
Nłualezna: \Vyc:z.uwam. te ·•. np ··I LI Gt.OW'l 88Wi ,- ,488.~6, 48~.767„ . 48&.ą76, .488.977, . M1e~zkańcy Durazzo znaj du starożytnym, nieco zmoderni~ 

„ . długim -c:xW~ ołn~ Pani wtaaO• , • > ~ ' • ---· •.r89 02" .LQ"'.567 . 489 82.r '41>,' l ·"<t • . d . ł . I 
- lllOŚĆ z wytwórni filmowej: b · xgło. =•"'Ąe ~-.....-·~··--~ . I ' · ::>, · """P • · '" "7V._ ·J • \tr się w po nios ym nastroju. zowanym sty u. · ł . 0 . p . _, 1 Y,;_ '$.ii..IWl\tim.J.fa'taJ·•:li·f.!f i · '2'91.089, 491.280, ~t.8Q2,, 4-!łt.978, ·1 · h h t · d M' t D · t · ł · • .. si a Się. ·1 trzym~ ani ... ew eii.. re:· ~ _ - .· r.;s;.t;'.M••K;ą;;;;;;..;;,s . , „, 492:131:, -492'.739, 493.1'17, 493.325. ~:a~t a ie. w zac wy w_1a o ias o urazzo is nta o JUZ 

., lę. , P~cpfil:adam . ~~~·ć; ·bdSła~tel. t~JiUc,~•·••u•..-,..„11•1„1 .• ,.Y•!łłl• ~~'.t528, 49:5.694; 494.358 495.'.'29 , mosc, ze kroi Zogu zamierza za czasów rzymskich. Rzymia~ 
· .pia~~ low";_ pos a J owieint :, ·'"·-~•„ • •I!•.„„ ·iu.o•;"":'u ; . 4%.033. . · · • '

1 
• ··1 spędzić miodowy miesiąc w Du nie nazywali 1·e ,,Dirracium". WJzeuuc wao~ . .-~ · łemu. estem P~·,. ·JD11E·BKA·•H , . . o· ół " . dl 5„5 ii .. ·11· k . . . ·~„~le8. .łe.~riera ' J?ani fiłmowa . bę,~ie '.• · • • 1•11 1 1em·,~· . 45_3fu : ~t .pa 0 '1' pre'?1 ., ~a„ su.mę razzo •. w w1,1, t~rą ofiarowali Tutaj lądowały bardzo . często 

rueprzeaętna.„ . .. - l ·. , . , .„.,· .. ) .. . :1. . „ · .1 o·, #losowanych' ·prctniach .właśd• mu m1eszkan.cy miasta. . rzymskie legiony, które udawa 
. . . . · ~ - . , . ·· ciele:'ltsi4ieeżck, są' "poWlaifi>mteni: ·li~ . Purazzo . liczy wszvstkiego ły się do Salonik ·przez histp„ 

.,„~·~···~·~~.,..~~~~~~:'~~~~···~··_..,, śtownie. Należy zamacz)"ć, :ż:e ': iasa • . 5.000 mieszkańców, którzy u~ ryczną drogę „Via Egnatia", 

li ·m··~ a· le''J• ' w ··-D. ·k·a· 'n· '"d~'lte· ' „ „„ .. 1 ~~ . :\i,kładó.w · 0~.zczę.d.nośc,lo:wych pr~· tworzyli specjalny fundusz na biegnącą przez- półwysep Bał~ . • . . I ••• . ' nuowanych ~.r1_1 V 1.c.st1 stiłły w.zro~t 'b d 'll' k · 1 k" ' w ·1 t . k' ,, . „ . „ .. · ·Ucz by ., premu, w· miarę . :·~.u~stania . u ow.ę . Wl l . r? ews 1.eJ, .1 cans 1. 
, • · .· , . „ . , · · ·" .. , - ~~4dPw.·na· ksi4iecU:e,.pfzv czy!ll110 la .ta odznacza się orygmalnos~ -------------:·w. ·y- ·m·;., - ~a· · :r· ~.:z,·O·„n·-,„::-y~.„. · „. ,",„:,_·· ... „ ~~~~;n~J:~:.ii~~4 .. !=.~~!~~tu.a:: ·~ii~u~~:'J;rc·:. j1~t~~:~~0~bliż; 

- -._ ...... 

•. · . . „ · „ : . , · · · · '" clz1ał w;, następnym P,ren.llP\\'.antu'· pod . . ... · . ' 
~ . ' · . · · . · , > '. , . . ~-._ , . „ • „„ . -:w~runkiem . rcgµlarncgo . oi;>ł-a.,ctni~ 'tial- .J'!CY. się . do, puraz~o ze strony 

l . .' cz•ll· " Sza·'de' •••..• , .•• „.„, .. ; . 5Z'7'ch. wliladek.'. _„ „ ~; ·'",/ ·„ .. / . }_t'ląrza - .Adnatycktego przede 
. , 1. •· • Ił ;· . ~ .. ' ; ... 1·• · „ " . : . ·;o: Ks~ąże<:7:kUe.ril V grup,v ·A., na. kt~t .wszystJ.dm widzi- jej ściany. ··(' ~ -•J p· · G · -' R h 'f".1.;; • · ,:„;• •• ·k h l re · pa~ły P.JellHe w popt(ednit:h pre. · z ·n k 'I k · k n. L· ann~ ft'.lOw„,a uf ~ ot 1~..r: 1e~łe'1t, „1a . c o er~ . . ; miowariiadi'/'dotvchczas· t'lie pqdjęte:: · "wt .ą- ·ro e-yv~ _ą mo,ze 0i;:• 

ko, która ,ukoikzyla, ńiedawno .: .No ·co :Sit ).tize ·babo uczepi:r• ~ł. '50.~ tii':·)ir. ' 406.230, 453.265; l~turowę~ w · m1esc1e wyłącz.me 
lat . c_zter,cI.z.ie~ci,t:złery, .stala · pr-żr t~f, ' jak r~ep ~PS.!eg~~i ógona?1 ~· 4<iQ;Ol.8. · ':·· -~. „~ ·, : ·,- ~~ )'.„ : · n9wY meczet zbudowany w 
okrt15 l zarln~ie wp~tryw~la .srę ~r~~nąl p~zyb_ysz. z. n,~eba, :Vidz~c ,.__,Uiel''.,.,"\tl:'l~:i;t-'''"'""t'-~~-~~...,_..-...; 
w ni~bo. Zloz~rttt]eJ r,ęc': ś~iad ze ~a.'!-na ._ ąm-ow~/a zabre.ra ~rę "„ „ , - _ I.i .r." '!" „. „~• · 
czyly ~ -poboznr!fl . ~kuprenru •• a d<?ń n.re. na z.~rty;.- - P~1z~za1. ik .w~· czter•, · ~·:a czy · ,. . .. . -
z piersi wyryw al Slf co chwila więlkzer anielki. Odwalrsz . . s:ę ' , '„ _. ' . . .... • ' „ " , . ' - ' 

:nami~y-. sz~pt: · • • . · ·-. ~tara walto~nio.: ć~Y.\·:i#e„ bo.:1,..k. ·lilJłllne::r02,111_0Wf,. l: łl1Sirmi Czytelnikami · · 

~~l=Elł:~~*~~+ :Et~!:1=~~~r~~~ ··1 ·z·: n„ ·._ :o.; ~.;:·1·i~1·a· w· ·. „a"''nna· a ,,,. :ehwfli: i r~szta P.ostaci ~*' i_' i teg~ pow~au_;~tanąl prze~ S,~ ' .„ .,. · )' .ft 1 · 
· de.go męzczymy, .ktory . zau.•ul· dem 1Grodz1crm, 1akt:t · o-skar~orty . . . · . · ., „,.,, . 
, tui obok okna panny, Genowe• ó pobicie . . ·,-. „.' . · .:- ' .· .. · ·': .Jl'. 191'.rĄNl'A' Z. MIŁqsNy ;~łłjic~ . doprowadza do wściekłości. Wte 
fy. · · . · · · , „ · · · „ Na · rozprawił ''o'l<:aia'lo: się, ;e ~am , •ię,: „ . ·, . , ' ·.i:..;: . ', 1 • • dy wymyślają. okropnie. A ia :zm1i~ 

,- , AcltT - krzyknęla . rado- oneio dnia pan ''Statiiślaw , Lub~ """ .. „ .„1~~~ ~ . dwócla fał,;; mę.~~t_ą.: . ,sz.o~ Jes.te~ . t.o. wszystk.o wysłuchać, 
Ś • • • L.. I · (b ·· .l'..r .~ : · 1- b' l ' · „ , ·Da milZ w.yazłam z błiłoścł. lt64złte; me .<Hl.:zywa1ąc się do nich wcale P~' 
nie panna, . wcrfga/fC oc:urfcz 1c.zy ~ o ·on Wla.~rte y .fYm'. _~, ·m•J'c ~.· wz~lęd:złe·:, moJi .sić.i:t'ci~ ' i>arę>ł~godni. '.· . . . • 

do. -pokoju · zesJ.a.nego_ i~I mlo. • slcar~onym) prac6Wal· w d~artl~ -~e- . zi~l'illnialt ~~ł41'il, "" ' n1~~Jd ,~ai Pomuno wszystluego, męża .mo1e~o 
:c!zieńca. '"'.".:' · Męzu· móJT 'Vkocltd I ttrz~ · murarza przy··temoncre dp :iłńsk~ę z " ~ł~~1ękięm;„~~ i(t~te_k4 ~·' kocham; Tylko w .sercu. ~zu1ę smt.1• 
ny1 Nareszcie się doczeblaml 1·mu którego·" lokatork:. .jest pan• ~~~- Prtyjęli ; go, ł~k •.~•„)lłt, ~ tek, .k.tóry chyba n gdy 1uz mnie nu: .az · „ • · b ·1 • • 'k '6 f . ~ '! - 14c ·mu -poznać po al:>bie, z~dłte{ ;~ue• .opuści. Nawet s:zc:zeb1ot mego synka · ·· n e U'tę~czyzna · ron~ Slę, · /4 ·n,t I enOWe .a ;t .Le ZaS• po Qtyn.1 oh~ł. „ " :; .• .,. •,_ ',>' r nie zdoła wzniecić blasku w mych 
mógl, przed uściskami i mifn~o kowaniu Jrzedego''. 'pięfra zn(Ż}tł ~.Qa.f11n ' fti,~zczęłcłefn . vtas~ ·l~t oc~ach, patnących .w dal, iakbv tęs : 
wal podnieconf niewiastę, · prze„ 's(ę \vrąz·:z 'd~skf, ~ą l<:fórtj sfał. trik«? t.o, że zami~z~~ll.ąiy 'Ił · ćlolJI" , kmąc ~· ~~ymś . meuchw~tnym. C~ 
mawiai':.c do' ·1·e1• rQzs:.dku: . ncl drugie przeto nic dziwnego r~d%tc6w. m~go . męza. 'tę clnrłlę „b~· Iu?zie .ab1U mnie .m~ralnte. Z~bral . w"" l .T • 'I. • • . · ' • k •' .ąę 'Cale zyqe przeklfnafłł' bo CO . SI~ . ml poryw młodości I chęć do zv<.h. 

"""'." , . Q.nego, pani. szanowna. ze .go stęs~".· ·lóna pant~n a, wz1ę wy. cierpiałam ·:.' j>rzez clf~ ' ~~il }atit .to,- ··Z- energicznej niewiasty stałam się 
. Zafzem się do k.ogo z • sert;em ;,,, :la ~a' W.Y~~~o~~gc:" rtaęża. ' ;~ ·pn~~a:chvb• ~ękkpl ~l~lne,:.J!~~~ '.:\~·e:zaradną; zan!ed~uie do';" i .tylko 

dza9, ffza go przed. tym , zapyta~ , W tym . ,sfan;e rzecZ,y . Sfd U• Wają nfek edy ludzte• ,P~~ tl, .ma{4ty · s1edziałabvm , C~iVMI · god:zinam.1, · pll• 
" przyzwolenie. Puśt znakiem te znal wmę · pana1-. Startislawa · .za ~,łę ' za lnłelig~n~ówi .Jło ta~~. ~~~· .trz.ąc w . da,l, . m.e ~yślac o .mczym: • t • k • · i ' d · ,i · - ' ·· '" ·'l "l k z4 lltol łeśdowe. . „ . . Wiem, :.11e 1ezel, me wy.rwę się z te) „ ·go J?Snl . e szy/e, ~!a ~e sa"10 ~ e.~ ~wo:~z~nj; I og os1,. .wy;r0, , ·Nic nregą meU', ·ie DiQ,fa '·rott~i.iiaf a~niosfery, odbije. się to na moi?1 zdro 
1'~~ pachamy O$troznle, b(' .}~· t)nł~ł.~Pl.~'Jft.V., ., , . . • nie • dice aię z llimi- bli~eł mliA To ,_,,.._ Dl•tego ł<tz pro•ilam mo1c1' ro• 

; . 
,,' 

' ' r 

dziców i męża, -bv . mnie zabrali z te
~o przekl~tego domu'; Może wtedy 
i mój duch się odro'dzHżycie na nowo 
wstąpi we mnie:- · CJ!cfułam się z: tego 
tylko zwierzyć · Pa.nu : Redaktorowi i 
zapytać, czv <ldrodz:ę si'ę jeszcze po 
wyprowadzeni~".. .' .. ·:, 

. ' . 
Jestem przekonany,'_.żę tak. U mttt 

r::ynów istnieje zwy.czai, że teściowa 
nie ma prawa wstępu do szałasu mło• 
dej pary w ciągu · pierwszego roku 
małżeństwa . .Widoc:inie .- nie głupi 
::wyczaj . Państwq ;..p.ostąpili jeszcze 
gorzej, po się· wprowadiili do teś. 
dów. To się mści. · Trzeba rzecz na 
prawić, póki czas. ' · · · 

P. Z. W. L. fryzjer 2:- :zawodu, pisze 
nam: 

„Kli.entki naszego . zakładu fryzjer• 
skiegó mówfil, że J.esfęin, bardzo prz.y 
stojny I umawiają się ze· mną na rand, 
ki. Ale la z tego nie -korzystam, bo 
żadna z nich nie · pt;i:ypadla mi do 
izustu. choć marzę o . miłości prawdi:i 
wej i czystej. ,·: ., 
Wierzę, ie milosć istnieje nie tylko 

na. scenie i na ekra·nie. Cóż mam :1• 
czynić, żeby być kochanym?" 

* ~ M 

Nic w tym kierunku czynić nic moż 
na. Trzeba cierpliwie czekać, aż. ser. 
:;e Pa1i.skie przes:r.yje strzała Amora . 
Przypuszczam, ż.e nle będzie Pan dłu 
;-o czekał. Jeżeli Pąn się tak bardzo 
·1odoba niewiastom, prędzej czy pót 
niej miłość jednej z nich wzbudzi w 
sercu Pańskim odd:l:więk .' 

T vlko niekoniecznie musi Pan s:m", 
kać miłość w obrębie zakładu fryzjer 
s.kiego. Po z:a nim też jest jeszcze 
świat. ' 



~r. G. 

Zagraniczni kasiarze na występach 
Dla ~.uzgodnienia taktrlci11 dokonali oni kilka próbnych włamali 

Grofnv wrJJucb 
benzrnr 

W aoraj w godzinach'. 'pobt. 
niowych w intcmacie Ministlcr„ 
stwa Oświaty pny ul. Maraał 
k.owskiej nr. 4 w W arsuwie na 
st4J>ił wybuch benzyny. W ła
zie~e w misce prała odzież kie 
rowniaka internatu, bena Rud 
nick.a. lat 52, %a.Dl. ~e. i w 
pewnej chwili wskutek nieostro ' 
żnego obchodzenia się z ogniem 
przy benzynie spowodowała 
wybuch. W skutek wybuchu 
Rudnicka do.Ulała bardzo cięż
kich popafteń twat'%y, rąk, szyi 

. rezultacie jednak zostali uieci 
Polif;ja stoleczna odniosła hi - wainych firmach stołecznych. sysłt!hlu , opetacyjhego", zuch- łu łupów i ulotnić się niepostne 

bywały sukces, paraliiując w ~a Cel m uzgodnienia taktyki, wala banda tniitła przystąpić w zertie. 
rodku na szeroką skalę :akro~ gokłe zagraniczni dokonali ra• przy~płeszonytn tempie do in- Całe przedsi~wzitde łfm~o 
joną akcj' międzynarodowych Hm z kasiarzami • gospodarza• tensywnej „pracy, aby dokonać wane zostało przez t~nłtalę nuę 
ka8illrzy - włamyw<tczów1 przy- mi kilktt pomniejszych, prób• w krótkim okresie czasu jak nai d:aynarodowych ka$łarzy • wla• 
byłych do Polski na gościnnt nych włamań:. Po uzgodnieniu więcej włamań, dokonać podzia mywacżów, mi~szcz'łc~ się za 
występy. ... __ _. ... _Bliliiiiiilm:::m-......... _. ....... -._ _____ granicf. 

Całą bandę uj~to i o!ladzono Dzięki czujhości polskiej pali 
w wtę:dehiu, udaretnniaj;tc itJ dzl na 1· Wie osllari.onrch cji, %atniarr b11ndy spełzły na ni i pleców oraz upaliły się w ła-. 

zience znajdujące się tam tóine 
ru~~~cie i prana odzie!. · 

sieteg zuchwałych wł<tman. czym, c:złonkowie jej zostatli a-
zczegóły likwidacji między• DOd zariut m llrl Słe~SłW słllibOWJ(b rentowani i ·osadzeni w wiłi;ie„ 

narodowej si:ajki kas\arzy s4 fia Ławt oskarżonych Sądu Ok~i; dże tt! pobietała inna osoba; ha niu. 
stvpują<;e: . gowego w Wilnie . zajął sęd'.iia to wsbzuią r;okwHowania od- Trzej zagraniczni włamywacze 

Wezwano Jekana PogotOwia 
Ratunkowego oraz zawiadomio 
no strai ogniową. Przybyły Ie
katt udzielił Rudnickiej pomo-

Polłtia warszawska zaobsn# S4du Okręgowego w Jasttv biorc6w tych sum. Ponadto zai1 próbowali już przed siedmiu fa„ 
wowala od pewnego czastl j.dds hath Katitttierz Masiejewski, o• rzuca się . Mcisiejewśkłemu, ie ty. sz'7:r.tścia w ~ arszawi~ •. ale i 
oiywkmy ruch w ~wie le ptze~ ~kllriony o popeh1ienie nadużyć bazpra\vnu! przetrtymywał w wowczas zostali spłoszetu i wy-
słępczym stolicy. Drogą WyWia służbowych. wl~zleniu. ~s?by, ~tore miały siecłle~i z ~raju .. 

cy i przewiózł ją do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 

du ustalono, że ożywie_nie ma Akt oskarżenia zarzuca s~• by~ ~c~esn1e1 zwolnione. Akt o.i . Ponu~~az ak.c1a. ban~y utzf" CIE . 
związek 1 pr1yja1dem kilku ±na d:tiemu, któty na razie został za skar:tema przyt~cza dwa kor.i- b!a o sza1kł, zna1du1ąct sit za gra CZYTAJ , 
ko111ltośd zagrank~nych w d!ł~ wieszony w czynnościach, że w kretne wypadki,. ~ie~y sęd_.zia nicą, nazWtska aresztowanych \ ,,ZYCIE KOBmcr . 
dzinie kasiarskiej, nirk!6ryth Wypad~ac~ po ~~ło• przetrzymał w w1(a1eh1U dwoch I łtr.ymane są ze względlt. na do- · 
Wszczęto energi<izne dtH:ho~ szeniu wyroku zmieniał tresc pi . are!Jztowahyth, bro śltdztwa w tajemnicy. Cena 20 gr. 

f:a:i~~„;~w:~:~ ~~:~t::frii~~~t:.~=~E~:! Płaszcz 1· h zgub1· 1 ' trzech rzekomych kup~6w s Kb • · d · d · ł 
ł 1. nosc1 z . PóWo u wy1az ow s u• . •. • s:yniowa. Kupcy d W haJg ~o• :ibowydi nii one trwały w rze• 

szej tajemhity porożUntie-waH c:tyWisfośd, co tnógł nynić w Dw6ch WSD61n···„6w - wlam*-UI ·czu ., •• , ,,,-,... DDllcr1'"n1 się % warsuwski111i kasial'tattd - celu: pobierania większej sumy ~ • • „ · · 
włamywaczami i odbyw.ili I hł1 dld. Dwaj nott:Jrt_~~-ni ~łod-:it~ic, 1 której zobowiąiali si' nie tylko tych. . . . .__ . 
mi długie, tajemnicze kt>ńleren- , w dalstym ciągu akt oskarże I E~warci. Kutis ~Wilrs~aw~1 Bu" d~iałac'.! na , przys~ło~ć po ~b°" :ro dolfon3!1~u %Uc~ałe( ~~ . 
tj Okauło 51„, że, '·upcy· „ 1 Ki• ńia zĄrzUca mu. że zatrudniał\ g~I 18) i Anłon)1 Grz~sd(mg.:b~e pofoytn porozumieniu, ale 1 pr.t dzidy, %ł~z~~~- u~ati stf. ~ _ 

Y JA kancelistki, które nie otrzymy• me 111~ldo~atty ~~. tut awna J~ cowa" razettt. _ . . . Plac ~ront; ~~1e mtał n~p1ć. _. 
szyniowa 

1ł notoryunymł, nłe• waly stałej pensji a tylko doryw szcże tyw11i w~a1ei'ńńą ur~zt ha .. P~kt zo~tał. przypie~tętowa~ P?d%1ał łupow~ W czasu~ po_: 
b zpi~t!!nymi kaśiarHmł mit- c~t wynagrodzenie i że pienią~ tle _ kottkur~nć'Y'IJ?Yifl l, nie1ed"1"" n~ w~e\ką hhaqą, P? czym dw1t1 ~ztału wspoltiłcy ~ospnec:rui . 
dtynarodbW}'mi, któt.t}t ~~.z-J: krotnle dochod1t1ło trułdzv rutnł złodz1t1e postanoW11l, ha znak sit o płaszcz. ktory kaidy 
pemocy 1wyth war&Zaws ie do bijatyk, a l\awet ból~k n<Jiu solidarności, dokonac f'ietws:tei chdał zatrzymać dla siebie. Od 
koltg6w pilnowali wlitmanłA ł 2 a DAM y K Ol O N I J I wych, obaj bowieią obra!i ~o- kr~d:llłtty we dwó .

1
k,.. sptteczki, doszło dt> bojki. 

zc>perowanie kat 'W kilku PCJ• li bit za teteh swych operacyj . Upatrzono loka Marii Ma• W tym c1asie pnechoc:Wł , 
dżielnicę st4rottliejsk4, W.re~z.i kowskiej f'tł'Y ul. B1leść 17. pobliżu patrol wywiadowc6W_. . 

S d • I . h -1 • • • cie złodzieje doszli do Wniosktl, Wtt'6lhicy dośtali ~ię do mic" na widok których dodzieje POll 
Jl ' przrs1e1 re n e 1stn1e1• że W łak dętkich d!ct świata stldrtia pł'ty pomocy podrobio- rzuciWśzy łupy, usiłowali tim- . 'I . . 'I przesłępczegCJ czasach nie po" i1ych kluczy, podc!l!a!I nieob,c11 kn~ć. ~ostali jednak schWytui ' 

OdDWli I Jul Olłllllil rozprawa ~inni s~bie utru~n~At .ii nad~ nośti dom~~łków i skl:a.dli \i os,adzeni w areszcie;. - . . 
, . . . . . . . . ..n1ęb ~iecztie~o 1 tyzykownt~o gartłert>bt, bteh:r:rif, oriU totne Skradzione n:eczy zw16cono Ptzed. S~dtm Okr~gowytn. ~ przysi.ęglych; skazułłC· 1epn~~~ z fachu l zawAdl umowł, iitdtł rz t.ł.y, werło§d około 800 zfo- poszkodowanej. Ktakowt! lakor\ttona wczotaJ oskarzortych na 5 at w1ęz1ema. · 

~~=~ p~~:i:,J;ia~ls;~zr':i:: ~~~!~go - na 2 i pół roku wię~ c a· D"" o· I ,. a I 1· · I. 1· 1· 1 n ' s z o f e r Sd~i o dokonanie napadu ra-
bunk egd Obrona zapowiedziała kasa, 

PtJ l.'rz.ewi~n:haniu świadko~v i cjf, wobec t:zego, w razie jej U• 1nekod na •I• wc1or1J w Warszawie 
prcemowiemach prokuratora. 1 o• względnienia, rozprawa odbywa 
brony, łr'ybunał wydał wyrt>k na laby &it już przed zwykłym try, Na ulicy Nowolltiki w Wat" 
pódstawie werdyktu sęcbliw bunałem. szawie W)'.buchła Wił!czorenl no j~ ba2wisk'1. Jest to 29,}~, Zawezwany 1elinl"% Pogotowia 

tl'li ZYłJDUhł Kac~mArski, l{lmie Ratunkowego stwierdr.ił u nie- . 

Król Zogu zeni sie 
lr11dal1we uroav1tojd w stollcv Albanii 

. TIRANA .. Stolica Albanii~~ I Całe mias~o je~t h<?ga~o ude~ 
1e t;ócl ińak1tm Ui'oc2yśłosc1 korowane z1elen1ą i hcznym1 
ślu&hytb. bramami. tduntfalnY!Jli. Z oka• 

tji zaślubin krola logu wyda• 
bo pamiątkowe monety i znacz 
ki pocztowe % podobiznami pa• 
ry królewskiej. 

lwlbnl ~!itrzalów arm~b 
nich i bdtgraniem hymnu państ 
w ,,..,go zt>t;tały oficjalnie toż~ 
połztle łt:tydniowe utbcżysło• 
śći, W który'11 biorą udział dy' 
plomad 17 państw. Poza tym 
ptzeby"Wa w Tiranie puesdo 
j()()() cudzoziemców. 

Jako ślubny dar Węgier do• 
starczono do Tirany 4 konie 
rasy węgierskiej, które będą za:• 
12r7ęŻone do ~łotej karo<>y ro• 
dzihy Apponyi. 

Slawnr bandrta litewski 
został waor•i stracony 

KOWNO. Onegdaj :zapadł ' napisanej książki - pamiętnika, 
·;wyrok Akaftiląty na śmierć sła• poświęconego niezwykle dro• 
Wh~o bandytę litewskiego Ka• biazgowemu opisowi całego 
tattyml. . . swei;o życia oraz wszystkich po 
~H~nij wyrok żostał wykb pełnionych t>rzezaft zbrodni. 

llal'IY.• S,ratzbfiy złożył nacEelnio Niezwykła książka będzie cen 
kM\1,Wlt!i~.ttia, w którym prze• nym dokumentem ł;atławciym 
byw~u ,tł<J dnia procesu rękópis dla kryminologów. 

traszliwa katastrof a w Kownie 
Zginał nai1e11sir lotnik litewski 

sr.kały pny uUcy pokojneJ 11. go silnt zatrUcie alkoholem: · .-wśt6d przechódniów staloria pa 
nika. Jakaś uk~owka la wirowi• 
ła z olbrzymią s1ybkości4 po' k bi I J 
między 1atarniaini, skręcai•t te D e a U t1ła rab„si 
chwila z jetdi1l na. thotlttłk, 
PoniewAż ka asttofa iidawa a P01JW1a torebek ISldZODJ w areszcie 

się nieunikńiona, wszystkie pe" Przed domem Marstałk~ go ptty pomocy polhijanta ao-„ 
jazdy, inajdująee łt na tlłiły1 ska 122 w WatsuhYi wyftikło X komisariatu. · ~ : 
stanęły. Prztthodnie lrrfli sit zamiesunie 1 zblegoWisko. Ujęty, udawał początk'owó: · 
W panice po btamctd1. Dwie młode kobiety trzymały ni.emowe i sparaliżóWanego 

Za pędzącym tygukaml 1111 jłlkiegoś ntdznit odlianł!go męi wreszci z~ał sit i oświad" 
mt>chodem l'ośpl~siił tłl'll~iJ talt ~zyznf, usiłtij4cego ~ać się. czył, że nazywa się Berek Sas · 
sówką przech()dz4cy ~kurat W brugi rzucił sit do ucie.:1ki w (Zamenhofa 37). Dowodów 
pobliżu przodo~nik t>oli~ji, R:Oi ul. Sienną. fadrtych nie posiadał. Pn:yznał 
poć:zął się zawzięty pośc1k1 rnJa 1 sit, ie wraz i towatzyśztm swo 
ny bowiem kietow a do~tl'!~gł Jak sit óktizało, pl"!ecliodtę- itn usiłowali -wyrwać Jakubiak6 · 
pogoń i 14 Ws!elk.t cefi~ usiło- lttj. vt towatzyetwie koleianki1 wnie tńufk~. Zapytywany .·o . 
Wał zbiec. Mmtli _ Jakubiakównie (S•to pnyc%ynę tego kroku Sas POf 

W thotnencie, ~dy Htt\óćh~d Jaitska 23) wapuinńiani dwaj wiedział: „Jestem głodny ~e 
skręcał w _ulicę Smo<izą, nast4i;i ośdbnł-.r usiłowali wyrwa.: mUf miałem innego wyjśda„. 
ło 1der:tenie. Autó Wplldło ha I~ ltt _ fotttałił _.., tórebkt I! pie' Ujęty %dradi;a objawy tamro 
tarnię, uszkadzając sobie powai tii. •ditibi i drohiazaam.i. D2:ie1na czenia umysłowego, h.s.dź też 9.,;- .·. nie zderzak. ~ e d b ~ 1 

Gdy ścigając~ udebJącego hitwi~sta zlłtnymała j.i ne i muluje thoro ł• Sasa osad:o„. 
policja~t wyskoczył, aby ując ół1ty5zków, lJl"Zeprowad=aj4t no w areszcie. · 

szaleńca, ten momentalhie WY' Uk - ~ d teki I• kręcił i zawrócił z powrotem w 1ran1e " e rwa 
kierunkll Nowolipek. 

Tu ttekali jedhak i!Młatfiio• Koilkurenl Dłdldi· Dł!ed $ądem 
wani postenmkowi, którży W re . ;l polecenia wiceprokuratora I W wyniku rewizji wcsora) _ 
i ulta cie ujęli kierowcf. Sądu ~krę_gowek'O, pnedstawi- J_jseudo"detektyw . stanął prz~d 

Jak się okazało, był dn piia• de1e lJrz,du SleCłc:iegó dokona sąd~ w starostwie gtodzlum 
ny do utraty ptzytoinhosd. ~· li rtwi.tji w mieszkaniu pseudo- Warszawa - Sródmieśc-ie. Ponit 
clrodze do komisariatu1 awanto detektywa, Leonarda Cze!cha wai na preewodzie sądgwyxd u 
rował si"' on, 'W końctl zdołano ('"'~ „ N 1ttni1 "' • t „„) t I · C :•1. b ł · · ..,,i · KOWNO. W ctoraj po polu I silnik od1116wił póshtszeństwa i -. w ar"zawa; o„, „w1a ~"% , s a ono, ze zecn y JU% u e„ , . d""łti tt„.-4 l"'t""1.s'+·m wo1'skowym masż'yna zacz"'ła awaltownic st-.a go obezwładnić. n)muj4ce8'0 się nielegalnie, bez jednokrotnie karany adminisłta ·· „ au V u K <:: „ 15 t' Podczas dochodzenia ustalt}d . ł d d . . . d . d w J:ownie odbywały się loty dać, uprawnień 'W a z1 żawo em pry cy1me 1 ~ą ownie, przeto są · 

fw1tze~ne maszyn wojskowych. Pot. Smetona, jakkolwiek był tt n•• - .......... "" - ' w , watnegó ,detek~a. Rewizja da wydał surowy ~rok: 750 ~ł. 
zaopatrzony w spadochron wi• K j le ki łA b, obl1ty tnatet1ał dowodowy grzywny - z zamianą na 2 mte 

. IQłat::h tych brał udział na cloc.znie nie tniał ~zasu, cz;, n!e upu ąc ~a P . .w postad ~alego archi~m d~· ~iąc~ a~esztu (60 ~ł k<?sdów W)' . ft~nattłlk~ej maszynie typu „Po• chciał go otworzyc, w .re:.mlta~ie I 3. c 1 o ma JO W '9 I tektywa ' filuta'. .Z_na.łez1ono ~· z~1enrn w areszcie) t 50 zł ko• 
tet" jeden z najwybitniejszych maszyna z ogromną stlą spaal;i ie ł ki : ne spra~O!~~ma rit obse~acf1, sztow s~dowych. 
lotników wojskowych armii li, na ziemi~ . drntgocąc s ię w ka ; d Or Z UC a S ż Ce O 'vyw1adcrw

1 
listy, •1tchunk1

1 
a- Wyrok teh wywołał zrozu• 

tewBki•j, i'Jbr. Smetona. wał~ł. . , . . . _ . d 0 bud 0 wy oś wiały . ~r~sy ~lientc)\"'.• agł'?s;Zenia w lili~łe wrażen_ie wśród ~icznych 
~~k~c~P~~Oóon~~t~cf;~ s!!;i: sc~:lot pomosł sm1erc na m1e1• i polskiej -na KRESACH J ~:~~~~~f~a~i~:i'i:cł:towe z ~~~~~~czeku1ącvch na mne ro2 



'!:• 

Nr. 121. Str. 7. , _.„ ...... „„„ ...... „ ... „ ... „ ....... „„„ ... „„„„„„„ ... „ ...... „„ •• __ ~~mll!lll ......... „„„ ... „„„ ... ..-::!!!!!11 .... 

Z.KAMIRSKA 

I ; 
Nict'n:edętnel urody chiewayna, , Frania Snopkówna, 

rorb małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowi~ 
ku". Już w pierws:z:ych miesiącach napotkała nieuc:z:ciwego 
ciłowicka, ltt6i-v i4 haniebnie wyzyskał. Cłężkie, omal nie tra• 

l gianłe ukot\e:tone pneiycia były skutkiem tej nieuc:z:ciwośd 
męskie!· Pn:etrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
: Imienia i llaxwiska olea umieściła w zakładzie im. ks. Bo• 
duena. - W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do• 
~wbde:ała pnykrości i radości, ai wreszcie znala:z:ła się wśród 

I 
robotników rolnvch. któny jechali pned laty do Francji. 

Tu po:z:n.a,ła Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
d;i~c:z:ynie. Wyjechali obydwoje do Parvia, gdzie Janek do• 
stał sis .do fabryki sam-0c bodów. Frania czuła się jut Prawie 
sz~~wa: Janek miał :z: ni.t wkrótce w:z:~ć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany od wczesnego rana do wiee:tora Jan nie• 
llitle ipógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyrus:z: a sobie 
•. dzicfi na $ćlmotne przechadzki. 

Wśród tych przechadzek pociągnęło i.t pragnienie wjazdu 
11 Jlłiwvis:z:ę wicie; świata - wieżę Eiffla. Nie spodziewała 
~· ie tam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
byL Ste.rc::z:yt\ski, człowiek o ciemnej przeszłości. 

· Gdy nie pomogły n;lUlowy, Sterc::z:yński zdobył · Franię 
slła. a następnie zabrał do sjebie, kiedy ' w tym czasie ci~iko 
pobity na wiecµ Janek dostał' pomieszania zmysłów i zabrali 
qo do szpitala. . " 

·Pomału już i · s~tna ubićrałam się i nawet ·tro$ 
chę mtercsowałam się tym. w co się mam ubrać . . 

,Pcwne~o dnia Sterczyński powiedział .mi, :ż:e · 
nie h.tdziemy siedzieli w Paryżu, że wyjedziemy, a 
wttdy dojdę już całkowicie do zdrowia. 

Nie chciałam jechać. ·Powiedziałam niu wręcz! 
·:- Ja się nie ruszę stąd. Muszę iść do szpitala 

do Janka. On przecież wyzdrowieje! Powiem mu cao 
lą prawd,, on mi wybaczy. ożeni się ze mną. 

-:-- N.ie zawracaj teraz głowyl Sama jesteś cięż
ko .diora - powiedział na to Sterczyński. - Lekarz 
przeciei wie, co ci jest. Powiedział mi, że mam cię 
sqd wywieić, rozerwać. Zabawimy się, przejdzie ci 
ta choroba, to wtedy pogadamyl... Nie masz co już 
liczyć na jego wyzdrowienie. 

W ~ jednym znalazł we mnie upór nie do 
pr:ze:zwyc1ężenia. Uparłam się stanowczo, że nie ru" 
szę' ~~ nigdzie, póki Janka nie zobaczę, nie przeko
nam się, czy nie jest zdrow.y. 
· • Sam Sterczyński zaprowadził mnie do szpitala. 

Szkoda, że nawet chodziłam. 
· Widziałam 1ro, siedziałam koło niego, zagady„ 

walam do niego. Patrzył nawet na mnie, ale mnie nie 
poznawał. Mówił zupełnie od rzeczy. 

Sciskało mi się serce, kiedy tak siedziałam koło 
niego. Ta 5ama niby twarz, te same usta, ręce, a prze 
cież to inny człowiek, inaczej patrzą jego oczy, na~ 
wet jakby i w głosie była jakaś odmiana. 

Kiedy wyszłam, nie mogłam powstrzymać się 
od płaczu. . 

Sterczyński rozgniewał się na mnie o to. 
.- .Tego jeszcze mi potrzeba, żebyś ryczała! -

warczał na mnie. - Mało mam z tobą kłopotu! Sam 
.Ue Wiem, co mi do łba stneliło, żeby się tobą :a.o„ 
pickowaćl · 

- Może się pan nie opiekować; - zawołałam 
i<~aczem. - Duzo dobrego narobiła mi ta pańska 
opttka 1 Gdyby nie pan, to może on nie byłby taki 
dtoryl Może dowiedział się o pańskich najściach na 
nasze lllieszkanie, o tym, co pan ze mną wypfawiałt 

Nie pamiętam, co mu tam jeszcze naplotłam, bo 
prawdę niówiąc. nie miało to zupełnie sensu. Jaki 
on tam by,,ł Sterczyński, to przecież nię był zupełnie 
winien, że Janek rozchorował się i wpadł w obłąka„ 
nie. Ale tak plotłam, bo byłam rozżaloha na w.szyst" 
kich, do ·całego Życia.„ · 

Pomału zdawałam sobie sprawę, że jestem zgu" 
biona, że poszłam już teraz na poniewierkę. Coraz 
wi~cej zwracałam uwagi na to, co się dzieje koło 
rnnie i na Sterczyńskiego. Wiedziałam, że to nie jest 
człowiek uczciwy i może nawet. przesadnie wszyst" 
ko co robił, wyjaśniałam sobie nieczystymi jego 
~prawkami. 

Wiócił później do domu ~ dla mnie to było 
pewne, że pewnie był· na jakiejś kradzieży. 

, Wyciągnął portfel · z pieniędzmi myślałam, że to 
na pewno ma z jakiejś kradzieży. 

. Przyniósł mi ładny pierścionek z brylantem -
~Yłatn. przekonana, że tego nie kupił, tylko ukradł, 

Ale nic. nie mówiłam. Byłam jeszcze ciągle od" 
r~ała, obojętna na wszystko. Myślałam o śmierci, 
więc;ej niż o czym innym. Ale przecież nie zdobyłam 
si~ n·a to, żeby sobie Życie odebrać. · 
." Moie utrzymała mnie przy iyciu nadzieja, ie 
l~dnak wyjdę z tej biedy, = nics::częścia i upadku, 
tlączę. się ::e s.woim s~ki~~· 1najdę wres:~ie jakiś 
spokojny kąt 1. przyna1mnieJ wychowam dziecko. 

Jak go ·wychowam:? Jak będę patrżyła ~u w· o" 
-:zy~ kiędy dojdzie do rozumu i zapyta mnie o ojca? 
Jaki 'będzie lo~ tego dzi~ka, którego móże będą Wy• 
tykali palcami za to, że nazywa się tak, jak matka? 

. qerpła na mnie skóra od tvch myśli, ogarniała 
rn~ie ieszcze ;większa iałość i ieszcze wiekszv gniew 

do 

na kolegów Janka, na l<ozła szczególnie, że to z ich 
winy Janek wpadł w nieszczęście, a ja straciłam na• 
dzieję poślubienia porządnego człowieka, · który 
wszystko o mnie wiedział, kochał mnie taką; jaką 
byłam, nie potępiał za błąd niezawiniony młodości. 

A jednocześnie przecież widziałam, co może pie 
niądz... J akto dobrźe działo się na świecie takiemu 
Sterczyńskiemu, który nic nie robił, a Że miał pienił• 
dze, to opływał we wszystko, wszystko miał na zao 
wołanie, porządnie jadł, elegancko się ubierał i dla 
mnie znosił stroje. 

Przyzwycujałam się do tego pomału, sama o 
tym nie wiedzą , nie myśląc nawet, że korzystanie 
~ rzeczy nieuczciwi~ ·nabytych tei jest nieuczciwo• 
ścią. 

S:z:c:z:ególnie o tym zapomniałam, kiedyśmy wy• 
jechali. 

Wywiózł mnie wtedy Sterczyński w piękne, 
chyba najpiękniejsze okolice Francji nad morze, na 
Cóte d'Azur (czytaj: Kot Dazjur - Lazurowe 
Wybrzeże). Podobnie pięknej okolicy nigdy w ży 
ciu nie widziałam. Kiedy patrzałam na morze, na 
skały, na piękne miasteczka nadmorskie, człowiek 
zapominał o sobie, o swoch nieszczęściach, o wszyst 
kim, tylko musiał podziwiać, jakie to Pan Bóg stwo 
nył wspaniałości! 

Zamieszkaliśmy w hotelu Paryskim, naprzeciw• 
ko pięknego ogrodu, w którym znajduje się kasy
no, po prostu szulernia, gdzie ludzie przegrywają 
majątki w grze zwanej ruletką. 

Z okna naszego pokoju widać było to kasyno, 
pttepiękny ogród, morze, a na morzu statki żaglowe 
i jachty bogaczy, zjeżdżających się tu z całego świa• 
ta dla zabawy. 

Kiedyśmy tam przyjechali, była na świecie ie• 
sień, której tam prawie nie znać. 

Sterczyński pocieszał mnie: 
- Teraz jest mało ludzi, ale w gntdniu naje~ 

·dzie tu burżujów, że aż będzie ciasno. Wtedy dopie 
ro będzie zabawa! · 

Co mnie wtedy obchodzili ludzie? 
Odpoczywałam sobie, to prawda. Ciepło było 

· jak w lecie. Niebo prawie ciągle bez chmur, pogod" 
ne. Rzadko kiedy spadł deszcz. Było co prawda 
przez pewien czas chmurnie i słotno, ale tego ezło" 
wiek prawie nie odczuwał. 

Chodziliśmy z Jóźkiem (tak przyzwyczaiłam się 
go nawet nazywać, bo nazywał się teraz ciągle Jó• 
zef Ziemkowski) do restauracji, do pięknych cu$ 
kiemi i do kasyna. 

Przyglądałam się często b'T::e .w rulet~, ale czło„ 
wiekowi aż przykro patrzeć, jak ludzie marnują ma• 
jątek w taki sposób. Józef grał też, ale bardzo ostroi 
nie. Jakoś nie miał w ·sobie zamiłowania do gry. Ra• 
c:z:ej przyglądał się, : 1k grają inni. 

Najczęściej wolałam leżeć na tarasie, owinięta 
w pled i wtedy czułam się najlepiej. Zdawało mi się, 
że przestałam być sobą, że nie mam żadnych zmar
twień, że jestem jedną z tych roześmianych, wystro" 
jonych kobiet, które tam widziałam, Że tak samo 

Chcesz 
tanio 

kupić 
czytaj nasze qgloszenia 

jest mi dobrze na świecie, jak im, że niczego mi nie 
brak; że . do niczego nie tęsknię, ie nic w swoim iy" 
ciu nie zostawiłam, -Że mam również bogatego męża, 
że mogę wydawać pieniądze i o niczym nie myśleć. 
- Tak przyzwyczajałam się do Jóźka i do próż.,, 
ńiaczego Życia. · 

Zacierał mi się zupełnie obraz Janka, a nawet 
chciałam o nim nie pamiętać, bo co sobie przypo"' 
m'niałam, jak on nieszczęśliwie wyglądał. to mnie. w 
sercu kluło. · 

W 9lałam o tym nie myśleć l 
Czas mi zleciał nie wiadomo kiedy. . 
Ludz:i zjeżdżało się tu coraz więcej, zapełnił się 

pusty hotel, że ·trudno było dostać wojny po.kej. 
W tej szulerni do.cisnąć się było trudno do stołów 
z ruletką~ . takie -były oblepione naokol.o przez .WY"' 
strojone kobiety i mężczyzn we' frakach. Nie intere"' 
sowało mnie to wcale, ale Józek ciągnął mnie coraz 
częściej i gniewał_ się, jeśli nie chciałam iść. · 

- Jak masz być zdrowa - mówił do mnie, -
te nie .możesz siedzieć po całych dniach zamknięta 
w pokoju hotelowym. Masz kręcić ' się pomiędzy 
ludźmi, wtedy ,prędzej_ dojdziesz do rozsądku! Tak 
kazał doktór! 

· Opierałam się trochę, ale mówiąc prawdę, coraz 
bardziej i 'mńie 'Ciągnęło do ludld. Nie mog~ nie przy 
znać, że znajdowanie się wśród tych kobiet ~pra~ 
wiało mi przyjemność. 

Siedziałam na przykład w restauracji w kasyn:ie 
z Józkiem, . a obok nas całe grona wystrojonych, 
ubrylantowanych kobiet. 

- Jestem taka jak i onel - myślałam z pewni! 
przyjemności~. - A niedawno byłam dziewczyną 
do wszystkiego! Niedawno musiałam sama myć po.
dłogi i to u ' obcych ludzi, sprzątać po nich, a teraz 
siedzę pomiędzy nimi, jak prawdziwa dama! 

Któremu człowiekowi nie zawróciłoby to gło"' 
wy? Byłam jeszcze taka wtedy młoda, tak niewiele 
widziałam świata, a tak wiele ciężkich lat pr::eiyłam, 
że nie dziwię się teraz samej sobie. 

Już nawet sama dopominałam się to o nowy 
kapelusz, podobny do tego, jaki widziałam w kasy" 
nie, czy w ja~iejś restauracji na głowie bogatej da„ 
my, to o nową sukienkę. W' e wszystkim starałam 
się być podo·bna do ty~h kobiet, które widziałam. 

A Józek czyli Sterczyński ciągle miał na to 
wszystko pieni~dze. Przyznam się szczerze, 'Że nawet 
przestałam myś1eć, skąd on na to wszystko bierze. 
Hotel sam kosztował wiele pieniędzy, a często Józek 
płacił w restauracjach po sto i dwieście fnn1ków ra• 
chunki, a kupował drogie ubrania i sobie 1 mnie. 

Przyzwyczaiłam się do tego, =e on ma piepią• 
dze, że .za wszystko ' płaci i koniec. 

Przekonałam się nie:adłcgo, ::e ws::·sti~o ma 
swój koniec, a szczególnie pieniądze, ie:':1 ~'. ię je ~ak 
prędko wydaje. 

Pewnego wiec:oru J6:ck kazał mi się ubrać w 
czarną ·sukien'kę, najpiękniejszą. jaką ~i sprawił, z 
przybraniami złotymi, w której mi było napr;widę 
bardzo ładnie. T ak.,-.dnie, Że odmieniłam się w niej 
zupełnie i pewnieby mnie nikt :: moich warszawskich 

' znajomych 'nie poznał, nie mówiąc już o ludziach ze 
wsi! Józek chciał iśc do kasyna, moi~ nie bardzo 
się chciało; alf' kiedy powiedziałam, że J'.l. ić pójdę, 
krzyknął na mnie: 

- Tylko bez fochów! Jazda! Szykuj S!ę pręd• 
ko, bo tp ważna sprawa! 

- Jaka sprawa? 
- A co ty myślisz, ±e jestem worek bez dna z 

p.i~niędimi? Trzeba zawczasu pomyśleć, ,· .~eby ·-,'t~j) 
worek . znów trochę napełnić! 

- Jakto? 
- Czego .udajesz głupią? Przeci.eż sk4c1s musz~ 

orać forsę. Nie robię iei przecież, bo to nie .noia spe 
cjalność. Zresztą wiem, ·że robienie forsy to '"'ielki 
kłopot i wielki zachód, a inte.res bardzo ni,.!pe.w11y. 

- Więc co c'1cesz? Chcesz może kogo 9kr~c?. . v,. 
- . Nie! J,>odzielić się z jakimś bubkiem, kt6ry 

ma· za: dużo. . 
Teraz dopiero przypomniałam sobie, z kim prze 

bywam, co mi grozi w takim tow.arzystwic. 
_;_ Ani mi się śni - zawołałam, - m.1..:zac rę"'e 

w twoich brudnych sprawach. Nie chcę si.~dzie~ w 
więzieniu · · 

- Myślisz, że może ja chcę? Nie o,bawiaj się! 
Nie będziemy siedzieli. Tylko trzeba sprytnie wziąć 
się . do rzeczy. Szpiclów tu jest do diabła i troc:hę. 
Zdążyłem j~ż . wszystko należycie wywąchać, ale i 
robota tu nie jest trudna. Mam już swoje plany i po• 
rnysły, 'Moiesz się niczego nie bać, tylko t:husis:z: ~lę 
mnie słucha~ we wszystkim. 

- Nie, nie! Nie chcę brać ud:iału w żadnych 
świństw ach i złodziej st w ach! - wołałam przestra~ 
szona tymi pomysłami i planami. · 
. ._ No, nol Dosyć tego, siostro! Ni~ d~nno . cis 
trzymałem tyle czasu. żebyś mnie mogła teraz wykt1 
wać. Nie darmo! Będziesż robiła to. co każ~ · i ko• 
n;ct. żndnr.i;:o -awr:łóa1~i.1 dov:y! 

f0al$zv ciaa' 1utto). · 

. ' 

. " 
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Szerokie znajomości Abbe Rozenzwajga 
trzeci dzień rozprawy sądowej o fałszowanie 

kart rzemieślniczych 
Oskarżony Glazer do winy go zakładu. Oskarżony Glazer 

się nie przyznaje i wyjaśnia co zapytał się ile taka karta bę
następuje: spacerując po ulicy dzie kosztować? Na to mu 
Słowackiego spotkał tam rów- Rozenzwajg odpowiedział, że 
nież spacerującego Rozenzwaj- przy jego znajomościach i przy 
ga Abbe. Podczas rozmowy forach które on posiada w 
współoskarżony Abbe Rozenz- Starostwie piotrkowskim, wy
wsjg zaproponował żeby sobie robi potrzebną mu kartę za zł 150 
wyrobił kartę rzemieśln czą, Po dłuższym targu Glazer 
gdyi będę robione trudności ofiarował na ten cel zł 80, którit 
tym którzy nie posiadają kart to umówioną kwotę Rozenzwajg 
w otrzymaniu pracy. Również zaakceptował. 
bez tego zezwolenia nie będzie I Sumę tę miał wpłacić po 
można prowadzić samodzielne- otrzymaniu karty, gdyż Ro-
918„ ............... ~ ............ i!lllml ............... ---... ----. 

Maj miesiąc czci dla 
Najświętszej Marii Panny 

Z Niepokalanowa otrzymaliś· 
my następujący komunikat: 

.Dzień· 1 maja, stanowiący z 
jednej strony doroczne „czer
wone święto" socjalizmu i słu
ż,cy propagandzie bezwzględ· 
nej walki klasowej, a z drugiej 
będitCY pierwszym dniem cało
miesięcznego nabożeństwa w 
Kościele katolickim ku czci Matki 
Boskiej, te~o. roku nabiera jesz 
cze innego znaczenia. W tym 
dniu bowiem stowarzyszenie po
bożne Milicja Niepokalanej u
rządza swoją „Niedzielę Mili
cyjną", której celem jest pogłę
bić w społeczeństwie kult Maryi 
i rozszerzyć szeregi Milicji. Co 
to jest Milicja Niepokalanej -
w skróceniu M. I. (od łaciń
skiej nazwy "Militia lmmacu
latae"). Odpowiemy krótko: 
Stowarzyszenie, w którym nie 
powinno braknęć żetdnego ka
tolika czy katoliczki. Jest ono 
bowiem niejako zespołem ry
cerstwa, walczącego o zwy· 
cięstwo Chrystusa na ziemi, 
skupiającego się pod sztanda
rami wiary i Kościoła przeciw 
falom niewiary, zepsuciu, nie
nawiści i zagłady, które w cza
sach dzisiejszych coraz groźniej 
wzbierają. Tylko, że orężem, 
za pomocą którego walczy ry

duszom grozi zagłada. Jak 
wielkie i groźne są te nieb-ez
pieczeństwa, wystarczy prze
czytać od czasu do czasu w 
gazetach, a choćby rozejrzeć 
się dokoła siebie. Drogą ra• 
tunku jest jedynie skupienie się 
wiernych i kh czyn nad pracą 
wykorzenianiem niewiary . i ze-
psucia. Nikogo, kto tylko Ćzci 
Maryję i w Nią ufa, nie powin
no braknęć w szeregach Mi
licji Niepokalanej. Pod tym 
bowiem znakiem - . ocalenie 
zwycięstwo. 

Dancing - Bridge 
W lokalu "Rodziny Urzędni

czej w Piotrkowie przy ul. Sło
wackiego 26 odbędzie się dzi
siejszej soboty o ~odzinie 21 
towarzyski dancing - bridge dla 
członków i zaproszonych goś
ci. Miłe otoczenie i dobre to
warzystwo !prawia, że wieczo
ry taneczne i bridgowe cieszą 
się w „Rodzinie Urzędniczej" 
ogólną sympatią. I tym razem 
wieczór przy dźwiękach do
brego zespołu muzycznego 
cieszyć się będą dobrym powo 
dzeniem. 

cerstwo Maryi, nie jest stalowa Staraniem Komitetu Miejs
Jufa karabinu, ale mały cudow- cowego Dni Przeciwgruźliczych 
ny medalik noszony na szyi w nadchodzącą sobotę 30 bm. 
przez każdego członka M. I o godzinie 9 wieczorem odbę
Srodkami walki nie ataki i na- dzie się w salach restauracji 
pady, ale słowa modlitwy i "Europa" 

zenzwajg podjął się wszystkie 
wydatki związane z uzyskaniem 
karty pokryć, do chwili, gdy bę
dzie ona gotowa. 
Oskarżony Glazer powątpie

wał, czy Rozenzwajg mówi praw
dę. Zwrócił się więc do pew
nych osób, które mu wskazał 
Rozenzwajg a którym ten ostatni 
wyrobił karty. 

W dniu, w którym Glazer 
miał otrzymać gotową kart~ 
spotkał się z Rozenzwajgiem i 
udał się z nim do gabinetu res· 
tauracyjnego. W gabinecie zas
tał nieznajomego osobnika, 
który wyjął kartę wręczając ją 
Glazerowi otrzymując za to 
80 zł. Ponieważ suma ta była 
dla doręczyciela karty za niska 
Glazer był zmuszony jeszcze 
dopłacić 40 zł. 
Oskarżony w śledztwie roz

poznał tego osobnika, który 
przyniósł kartę od Dziechciń
skiego, referenta działu prze
mysłowego w Starostwie piotr
kowskim. 
Będąc aresztowanym osk. 

Glazer jednocześnie z Rozen
zwajgiem przebywając z nim 
razem w areszcie policyjnym, 
nakłaniał Rozenzwajg Glazera 
da składania fałszywych zeznań 
i nie wsypywać go gdyż wszyst
ko będzie w porządku. 

„ Kino Roni a" 

Moje szczęście to ty 
Film ten jest owocem współ 

pracy filmowej włosko niemie
ckiej . owocem trzeba przyznać 
nad wyraz udanym. Niemcy 
dali opracowanie reżyserskie 
i techniczne, w czym znacznie 
górują, natomiast Włochy dały 
Beniamina Gigli. 

Beniamino Gigli jeden z naj
wspanielszych tenorów świata 
którego głos w niczym nie us
tępuje, o ile nie przewyższa 
głosu innych. Stanqwi najbar 
dziej atrakcyjny moment filmu. 
Intryga jest ciekawie zawierana 
wzruszające dramatyczne za
barwienie, silnie znaczony kon
flikt psychologiczny, zabawne 
dygresje humorystyczne, film 
tematycznie dobry i choć zbyt 

dobro - toteż film brzmi dźwię
cznie, barwnie, porywa wido
wnię i - trzeba sobie przypom 
nieć, że to kino, ho ręce same 
składają się do oklasków. Ze 
stroną aktorską Gigli daje so
bie doskonale radę, choć ni• 
posiada warunków predystynu
jących go do filmu jako aman
ta i udaje, że nie umie mówić 
po niemiecku, co tłumaczy pe
wną nieporadność w dialogach. 

Partnerka Gigliego w pod· 
wójnej roli roli Bianki i Marii 
Hofer jest również aktorka wło
ska - Iza Miaanda, którą nie
dawno ogll!ldaliśmy w filmie 
• Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrowny". Pozostała obsada 
złożona jest z artystów niemie
ckich i włoskich. 

To już trzeci film z Benia
minem Gigli oglądany w Piotr· 
kowie i każdy z ni•h. pozosta
pia niezatarte wspomnienie i 
to co się .kocha i .za czym się 
tęskni, wielki cudowny głos, 
nieśmiertelną poważną muzykę 
i poważną interpretację. 

~Moje szczęście to ty• - to 
prawdziwa uczta dla meloma
nów, prasa zagraniczna o tym 
filmie, rozpisuje się w samych 
superlatywach. kr. 

Kino" „Czary"' 

„w Blasku słońca" 
Jan Kiepura w tym filmie 

dał nowe bogactwa swego ol
brzymiego talentu. Bardziej 
pełnej, wyrazistej postaci 
wielkiej • skali śpiewaczej nie 
można sobie nawet wyobrazić. 
Nasz mistrz - sławny rodak 
z Sosnowca przeszedł w obra
zie "w blasku słońca. samego 
siebie. Wyświetlany od wczo
raj film z Janem Kiepurą w ro 
li tytułowej to wielki sukces 
wytwórni, a przede wszystkiem 
naszego mistrza, wciąż rozwi
jającego perły swego głosu, 
który niema w sobie równego 
w świecie. 
Melodyjność filmu gdy gra 

w nim głównę rolę Kiepura nie 
potrzebujemy uzasadniać to jest 
naprawdę rewelacja. Zdjęcia 
przepiękne. Akcja interesująca 
i frąpująca. Całość podoba się 
i zachwyca każdego widza, to 
film, który wszyscy muszą i 
powinni zobaczyć. 

Ogłoszenie. 

!Va falach eteru . 

Pan Prezydent R. P. Przelli 
przez Radio do działW] 

szkolnej 

W dniu 3 maja rb. w g~ 
nach od 14.30 do 14 50 11 
mach audycji, jaka zost 
nadana z okazji obdaro11 
odbiornikami lampowymi 1 
i organizacyj świetlicewy( 
rejonie spalskim - Pan 
zypent R. P. wy~łosi przei 
dio przemówienie do d~ 
ludności wiejskej zebran, 
tej uroczystości w Lubili 
jak również i do całej dzi 
szkolnej zgromadzonej w 
czasie przy głośnikach , 
łym kraju. 

Akcja radiofonizacji 
szkół obejmuje z każdym 
mal miesiącem coraz SI( 

kręgi, przyczyniając się do 
niesienia poziomu umysło 
i kulturalnego mieszkti 
wsi i do wychowania na ' 
tłych i dobrych obywateli1 
twy i młodzieży. 

22 odbiorniki lampowe, 
właśnie będą rozdane 1 
bochni, zostały do dysPI 
Pana Prezydenta R. P. I 
Pana Ministra Poczt i Tek 
fów oraz Polskie Radio. 
biorniki te Pan Prezydent 
przeznaczył 20 szkołom t 

szechnych oraz dwum ~ 
com organizacyjnym rt 
spalskieao. Odbiorniki otr: 
ją szkoły w powiecie Rłllł 
Mazowieckim w miejsca 
ciach: Liciążnie, Królowej 
Lubochni, Brenicy, Emiljaru 
Jasieniu, Glinniku, Kaczce, 
czycy, Brzezinach, Lu&. 
Sadykierzu i Brzozowie 
w powiecie opoczyńskim w 
łobrzegach Smardzewi1 
Brzustowie, Celestynowie, 
mbie, Myślakowicach i D~ 
wie, zaś dwa odbiorniki o 
mają świetlice or"anizacy; 
lnGwłodziu i Ludwikowie. 

dobry przykład. Celem za& wal- D A N C I N G 
ki nie grabieże i podboje, ale -- Czysty zysk przeznaczony 

operowy - akcja toczy się Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
żywo i ciekawie. . Funduszu Pracy w Piofrkowie ogłasza 

Pragnąc nadać uroczysq 
rakter przekazaniu odbiorn 
lampowych wymienionym 1 
łom, a przez to przyczyni 
do wzmozenia akcji radk 
zacji wsi i szkół - Polski! 
dio jak już wspomniano, 1 

nizuje transmisje prop1&1 
wą w jednej z obdarowr 
szkół, a mianowicie w Lut 
ni, powiatu Rawsko - 11 

wieckiego gdzie odbiorniki 
taną wręczone przybyłym 
tę uroczystość deletatom 1 

stkfch szkół i organizacyj, 
darowanych przez Pana 
zydenta R. P. 

ratowanie d Jz. Zadaniem Mi- , jest na walkę z gruźlicą 
licji jes~ n~wra~anie błądzących, Z uwagi na doniosły cel łi
a krzep!eme "".1erz~cych. Pod / czne przybycie sfer towarzys
wezwamem TeJ, Ktorą po wszyst- kich jest zapewnione. 

Kulminacyjnymi nad całością przetarg na dostawę następująch pro· 
kt . kt, h duktów. 

p~n • ~~1 są SC~ny W • OryC . I 1) mąki pszennej 65 proc., 2) gro• 
G1gh sp1ewa. Sp1ewa kilka ary} I chu ,;Vicforia' l gat., 3) kaszy perłowej 
z »Aidy" z "Tosci" z „Manon 1 gat„ 4) mydła .Schichta", s) słoniny 
Lescaret• śpiewa piękną pieśń I świeżej' niesolonej ]. gat. kie wieki czcimy jako Niepoka- 1-------------

la.ną, mobili~ują . się szeregi Złóż datek • t ' • Ud ' · k · • t Oferty należy składać w biurze Eks· 
~ mlłOSCl. ZWlę OWlony JCS pozytury ul. Jerozolimska 2 do dnia 

Ze względu na przemów 
przemówienie Pana Prezyd 
R. P. dzień ten w akcji n 
fonizacji kraju stanie się ni 
tpłiwie wielkim bodźcem 
dalszego jej rozwoju, e 
dziatwy, zwłaszcza rejonus 
skiego - dniem prawd! 
radości. 

wiernych dla walki z tym wszy- l 
stkim, c:o nasze życie kala, a 1 dla najbiedniejszych! 

film bardzo dobl'Ze, aparaturą 2 maja 1938 r. włącznie do godziny 
kina "Romy" obecnie bardzo 12-ej. Oferty winny być zamknięte z 

SPECYFIKI ZIOŁOWE 

WOJNOWSKIEGO 
CENY: 

OSKARA 
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego zn. sł. ,IROTAN" 
Zioła przeciwko cierpieniom narządów frawienia i wątroby n • „CHOGAL • 
Zioła przeciwko wymiotom oraz afonii kiszek " „ „GARA" 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy . • „ „ELMIZAN" 

zł. 5.75. 
• 4.75. 
• 5.-. 

" 4.-. 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze i ischiasowi , ~ n ~ARTROLIN" n 4.50. 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym . n TIZAN" , 4 .50. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza n UROTAN" " 4.50. 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji „ , •EP ILO BIN• 5.-. 
Kąpiele siarkowo-roślinne . • „ nSULFOBAL" , 6.50, 

są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR WOJNOWSKI - WARSZAWA, ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej ni. Hortensja). 

z napisem „Oferta na dostawę pro• 
duktów" i wymienić jakich. Do oferty 
należy załączyć próbki artykułów wy• 
mienionych w punkcie l, 2 i 3. 

W ojew. Biuro Fun. Pracy w Łodzi 
Ekspozytura w Piofrkowie 

------------·--- „ Od dziś w Kinie „As" Sensa.::yjna nowość ekr 
Film osnuty na tle ostatnich wydarzeń połitycr 

Kino-Teatr przedstawiający machinację grupy aferzystów r "·As''. I onąRcychl wEywNołaćTnową wojnę europejską p. 

:t:"':.~" I w ,.1..., ~~,sp RE 
· iep e-1 Kate de Nagy, Pierre Fresnay - Michel Sl 

głości nr. 2. 
Popołudniówka o g. 3 Tak się . kończy mił 
Początek o godi. 5 pp, w niedzielę i święta o gods. 3 pi ---------------------.-r ---~imii;-----lll!l~llilml-------lml ...... _„„lllllllll!1lll'il> ..... lllU„„„„„_„_ 

Kino .Teatr I Wszechświatowej sławy śpiewak Jan Kiepura I 

I 

" l A H V ukaże się w najnowszej swej kreacji w wielkim 
U rewelacyjnym filmie p. t. 

Piotrków 
Legionów 11 W BLASKU SŁOŃCA 

Reżyseria Carmine Gallone. Muzyka Willy Gestner. 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popołudni0wlrn o godz. 3 Szampański- Walac 
..--- ... - MW Wt-•·--

Redaktor Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Największy tenor włoski, światowej sławy Be~nia•-. 
mino Gitifli oraz fascynująca lsa Miran~ I 

w dramacie miłosnym p. t. 

~~e s~~~cie -~~~ty 
Już wkrótce t'f' \\'elRcyjny film w bat'wach kolorowycł 

Władczyni Puszczy 

Popoł. o &iodz. 3 film polski Robert i Bertrand __ ..,..___~-------.iw:;; Ą .... ] 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godi. 3 po poi. ... „„„„„ ....... „„„ 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieazo 23, tel10-65 


